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Nowu zawieruoha grozi naszemu krajowi 
a powoda do niej dostarczyła czwartkowa mo
wa w Radzie państwa prezesa Koła polskiego. 
Mowę tę znają nasi ozj telnioy, gdyż podaliśmy 
ją bardzo dokładnie w Nr. 56 Prteglt#du. Od* 
znaosała s e ona piękną budową, ogromną siłą 
historycznych politycznych argumentów, głą- 
boką wiarą w słuszność wypowiadanych prre- 
konań, ale miała dwie wady: niepotazeonie 
drażniła Niemców greżbą majoryiaoyi słowiań 
Bk: ej i stała w rasąobj sprzeoznośoi z uchwałą 
Kołf polskiego, zaledwie przed dwoma dniami 
powziętą. Koło pc długieej i bardzo zaoiętej 
dysknsyi uonwaliło bowiem jako rezultat kom
promisu zawartego miedzy demokratyoznemi 
jego grupami a konserwatywną większością, ze 
zgadza się nw powszechne, ti ,ne i bezpośrednie 
głosowanie a sprzeciwie się fcylLo równemu. 
Ponieważ dyskusya ta była poufną, przeto 
ojzywiśoio szoscgóly jej pokryte &ą tajem nicą; 
ale to 'es. r  ladomem powszechnie, i i  zenosiłc 
się na rozhioie Koła. Mianowioie lewy jego od
łam tak energ’oznia występował w obronie 
eztoroprzymiotnikowego głosowanie, ie  irawioa 
aoz z bólem serca uważała za odpow iedu.e przy
stać na trzyprsymiotnikowe głosowanie, byle 
ohoó cośkolwiek uratować z historycznych i kul
turalnych nabytków kraju pized demagogiczną 
powodzią. Zawarto tedy kompromis, a podpi
sując go, obie “trony poświęcały bardzo wiele 
ze swych przezonań na ołtarzu solidarności i 
oałośoi Koła.

Oozvwiśoie kompromis ten obowiązał je
dnakowo i t j  ob . tamtych. To te i lewica spo
dziewała się, ie  prezes Koła, przemawiając w 
Izbie, nie zaatakuje całości przedłożenia rzą
dowego, tak dia niej sympatyoznego, a tylko 
domagać się będzie powiększenia liczby pol« 
•kich mandatów i złciy  deklaraoyę, ie  rod 
pewnymi warunzami Koło gotowe jeet wyjść 
w rokowania, zabczp. czująca wprawdzie iule- 
resa kraju, leoz wiodące do tak przez demo 
kraoyę upragn.ontj reformy Tymczasem stało 
się maozej Wojciech hr. Di-ieduszyoki wypo
wiedział, eo do zasad, wszystko to samo, co 
jui byt powiedział przed d. >m miusiącami 
1 Izbie, wtedy, gdy ,jeazoze nie było iaane- 
go kompromisu w Kole i ■ konsekwencją 
'eoretyoznego sooyologa bronił tezy, której j«- 
kn wódz stronniotwa nie miał ju i prawa bro- 
h ić , skore w ctrcnnictwie aapadk inua 
honwała, obowiązująca solidamiy wsrystkioh 
jego członków.

Zdrada i Podeptano nas! — zawołali ps>- 
huwio Rotter, Peteienz, D anina. , Grek, Dgdo- 
*zyński i inni zwolennioy oztero- przy miotni- 
kowego głosowbuia i poczęły się agitaoye na
przód w kurytarzaoh laby, następnie w dzien
nikach radykalnyoh, Ubiarzająoe do rozbi
cia Koi—

Pozwalam- jednak sobie tywió nadzieję, 
ie  sm rtny konieo wszystkioh tych, którzy do
tąd kiedykolwiek i z jakichkolwiek oowodow 
Pozbijali Koło polskie, powstrzyma tyoh panów 
od wynonan’a zapowiedzianej groiby. Nic zre
sztą na jej wykonał -U n.e skorzystają, owszem 
mogą się nararió trlko na to, ie  nawet wśród 
radykalnych iywiołów rosDonznie się przeciw 
nim przy nowyoL wyboraob ag’tacyp, jako 
przeciw tym, ftórzy dla swyoh osobistych 
oelów poświęo’li interes krajn. W Izbie zuś, 
po wyiśoiu z Koła, bęcą odgrywali tę marną 
rolę, jaką dzisiaj spełnia grnpka ludowoow. 
Sunowi ona odstrasząiaoy przykład dla tyoh 
'Wszystk ioh, którzy łamią solidarność na
rodową.

To te t  sądzimy, ie  nie ma powodu oba- 
'  aó ir rozbić Koła. Gorzej naszem zdaniem 
jest i,e sprawą Niemców'. Tradyoyą Koła pol
skiego było dotąd zawsze utrzymywanie jak- 
hailenszyob z Niemcami stosunków ra i dlate
go, ie  jeat to iywioł dominujący w Monarchii, 
Następnie dlatego, ie  on stworzył Austryę i

w skutek tego ma w swyoh rękach wszystkie 
najwainiejsze posterunki; wreszcie dlatego, 
ie  nasze narodowe interesa nie koliunją z ni j- 
mieukimi. O drobniutkiej waloe na Szląsku, 
wywołanej zbytnią krei. kości \ p. D ł al*, nie 
warto nawet wspominać. Mo:e ta  walka dłu
żyć za tem at dla tuzinkowego artykułu w ja- 
kiemś szowinistyoznem pisemku, ale ni6 m oir 
nadawać k’erunku polityce wielki Bgo dtrorni- 
otwa, więc te i  niezamąoone dobre stosunki 
istniały dotąd międny Kołem polskiem a po- 
ważnemi klr.bami monieckimi. Tymczasem 
prezes K da, uniesiony zro: ;umi J ą  irytaoyą, 
wypowiedział pod udresem Niemców kilka tajk 
nieprzj jemnyoh rzeczy, jak gdyby ohoiał zer
wać dawną tradyoyjną politykę Kota polskie
go i rozwinąć jakąś panslawistyozną oho- 
rągiew.

Podrainiio to Niemców teubardzioj, ie  
przeoiei nie oni byli inioyatorami projektu 
rządowego, ani w układania jego nie brali 
udziału, a natomiast młodoozesi, dla których 
projekt br. Gautsoha jest bardzo korzystny i 
k*ór-y ooryw:' -;e całą. siłą go popierają, byli 
traktowani w mowie hr. D. ;eduszyokiego tak, 
jak gdybj byli natura my mi sprzymierzeńcami 
Polaków przeoiw Niemcom i mieli z nimi ra
zom tworzyć owi słowieńską w ększośó, która 
w p rzy sz ło ś  będzie majoryzowała t y wiol nie- 
miooki. Bwło więc w tern wszystkiem jakieś 
nieporozumienie, które da się irytaoyą wytłó- 
maozyó, ale Którego następstwa mogą być dla 
nas bardzo niemiłe. To też uważamy za rzeoz 
bardzo pośądan^, aby Kcło poi kie postarało 
się jak najrychlej nieporozumienie owo osu
nąć i wytłómaozyć Ni inoom, że tak jak io- 
tąd, ta., i na przyszłość utrzymywać będzie 
z poważnem stronnictwami niomieokiemi zu
pełnie przyjazne stosunki, a nadto, że woale 
nie zamierza ani rozozyniająoo działce na ten 
cement, który spaja monarohię, uni próbo
wać stworzenia j ,k- goś nowego dla niej pan- 
slawistyoznego oementn, atóry oczywiście był
by przygotowywany w fabrykaoh petersbur
skich ozy moskiewnkioh.

W sprawie górnoszląskiej.
Rozbrat między nieinieoko-katolicfaiem cen

trum a naszą ludnością na Szlasku prnskim 
ujemnie oddziałał na stosunki duchowieństwa 
wiejskiego z parafianami. Długo i usilnie po
pierali kapłani kandydatów centrowych prze
ciw polsk m oo w kn^en zmniejszyło iuL zna
czenie w gminach Wówczas w ńlu xięży jęło 
przemawiać za oałkowitem usunięciem się du
chowieństwa od spraw politycznych, zwłaszcza 
zaś wyborczyoh, ale trudno było aa to przy
stać, gdyi \uć górno zląski prawie me mi, 
oprócz xięży mnyoh kierowników. Pozostawio
ny i .memu sobie, wpadłby w ręce bądź ■ nie- 
miecKion sooyalistow, bądź mało się od nioh 
róśniąoyoh polsk > b radykałów. Dlatego nieco 
później kapłani poczęli się między sobą poro
zumiewać nad takim nktadem stosunków, aby 
w okolicach przeważnie polskich wszyscy ka- 
toliocy wyboroy głosowali zawsze na kandyda
tów polskich nawzajem zaś mieliDy polscy wy
boroy oddawać swe głosy kandydatom oentro- 
vym  w okręgach nosiadająoyoh większość nie
miecką. Zysk byłby ten, ie  nigdzie nie nastą
piłoby rotbioie s>ę głosów i nie mógłby przejść 
kandydat niekatolicki. Ten p-o,akt znalazł 
uznanie w kołach polsk oh na fckląsku, dzien
niki nasze jęły za nim przemawiać, jako za 
bardzo dobrym sposobem przywróoenia pożą
danej goc ale samo oentrum laohowyw&ło 
milczenie Dopiero teraz szląski jego odłam 
ogłosił z Berlina następująca „deklaraoy ę":

„W tal zwanej SDrawiu górnoss ^skiej 
trzymamy się zasad, bronionyoh zawszn przez 
centrum, a sformułowanych w odezwie naszego 
kumii etu wyborozego w tw , tniu roku 1905 go; 
m anowioie, uważamy, że nasi współobywatele 
mówiący po polsku, obow, ąani są uwalać się za 
pruskioh poddanyoh i odtrącać od siebie tuk 
zwaną wszeohpolską ag-taoyę, która zrwiera v

sobie zdradę stanu, ponieważ dąży do oderwa
nia P iląska od państwa pruskiego; leoz jedno
cześnie domagamy się od rsądn, aby w niozem 
nic naiaszał praw religijnyoh, języtowyoh i 
obyczajowych ludu polskiego, a w każdym wy
padku postępował z nimi sprawiedliwie. Jeste
śmy skłonni popierać i podtrzymywać m m- 
ozyznę wszędzie na kresach wsahodnioh, gdzie 
ona rzeczywiście jest zagrożona, ws oli > w 
tern popieraniu nie naruszymy naszych zasad. 
Wszelkie rządowe rozporządzenia, sprzeczne z 
temi zisadami, a mii co w ice ze sprawiedliwo
ścią i równością w • vieo praw, obowiązujemy 
się zwalczać, a to n.Vylko dlatego, że nie uzna
jemy ioh za etycznie godzi—e, leoz jetzore z 
tego powodu, iż nie prowadzą one do oelu, na
tomiast zaś zaostrzają przeciwieństwa, szkodli
we dla państwa.

„To oc centrum po gorących walkaoh da
wniej zdobyło uH Szląs' u, uważamy za punkt 
honoru obronić i utizymać O ntrnnr zawsze 
broniło upraw n'onych interesów 1 luanośoi pol
skiej, a ohoó czyniło to najusilniej, nigdy je
dnak nie narrszyło praw niemieokich, nigdy nie 
zaszkodziło ojoiyżuie. Z tego powodu uważa
my, że myśl, aby podzielić Sziąsk na okręgi 
wybo rcze podług języka, jest politycznie błę
dną. Centrum praetc pozostanie pod swym da
wnym sztandarem.

„Ponieważ publioanie roztrząsano zaga
dnienie, aial: nie byłoby dobrem w dzisiejszych 
ozasaoh, iżby duchowieństwo gómoszląskie cał
kowicie się usunęło od działalności polityoznej, 
uważamy za potrzebne oświadczyć, że upolo
walibyśmy głęboko, gdyby ta myśl się przyjęła, 
a duchowieństwo zaprsestało sykony wać swoich 
praw i obowiązków obywatelskich, ponieważ 
isntrum straoiloby prze c to wielką pomoc*.

Deklaraoyę tę oodpi sali i izyscy niemieo- 
oy oentrowoy ze Szlązka, nie poopisali zaś 
dwL‘ Polaoy, posłająoy ł  tego kraju a nale
żący do oentrum, mianowioie major Ssmula i 
p. Abramski Zgodzili się oni na ustęp pierw
szy deklaracji, odrzuoili dwa następne

Na ustęp pierwszy istotnie może się zgo
dzić każdy polityk, wszelako , z pewnemi za
strzeżeniami. Przedewazystkien, trzeba udowo
dnić, że agitaoya wszechpolska rzeczywiście 
zmierza do oderwan a Szląska od Prus. Potę
piamy ją z oaiią stanowczością, jako radykal
ną, bezwyznaniową, szo winistyozną, posługu
jącą się wpływami sooyalistyozDymi; uważamy 
ją a tego powodu za sakoćliwą dla naszego 
narodu; ale stanowchw przeczymy tw; BrdE6iru, 
jakoby wszechpolucy dążyk do oderwania od 
Pru« którejkolwiek części zi m polskioL. Czy
niąc wszeohpolakom ten zarzut, dowiedli oen- 
trewoy, że są pod wpływem bajuk rozpowsze
chnianych przez hakatę i sami dobrze nie zno
ją  kraju, z którego pragną posiadać wszystkie 
manrUty-

Z zastrzeżeniem musimy tak ie  przy
jąć  twierdzenie oentrowców sziąskioh, jakoby 
oni zawsze bronili uprawnionyob interesów 
ludności polskioj. Przeoiei. w roku przeszłym 
nie w&iozali : ustawy o osadnictwie. W pra
wdzie centrum nie głosowało na nią, ale także 
i ie głosowało pizeoiw niej, oo dopięto byłoby 
ozy an m  opieraniem się przeoiw niesprai dedL- 
woś" i nierówności w obeo praw: usunęło się 
od głosowania i tern umożliwiło przyjęeie u- 
stawy. Być może, »j * oentrum broni naszych 
uprawnionyoh interesów, o ile samo uznaje ioh 
uprawnienie, uas jednak nie może zaaowalać 
takie stanowisko, bo kto u m  głosi, ie  jest go
tów popierać niemczyznę i podtrzymywać ją 
w kraju polskim, ten nie może być btzstron- 
rym  sęd i. w tern, co ,est naszym uprawnio
nym interesem, a oo mm nie jest.

W deklaraoyi swej oświadczają szlązoy 
centrowcy, i  i pozostają pod swym dawnym 
sztandarem. Jes t to sztandar walki na Sjląsku 
niemozyzny z polśkojffeią; wprawdzie walki 
surepowanej % zlaohetnem1 zasa. ami katolickie
go oentrum, zawsze jednak walki, która i je 
mu i nam zaszkodzi, a na korzyść wyjdzie sę- 
oyaiizmowi i 'emieokiemn i eolskiemu raayka-

lii mowi. Centrowcy odtrącili kompromis, kcó- 
ryby zgodę przywrócił. Nie chcą z góry orzec, 
ie  okręg' z przeważnie polską ludnością mogą 
wybierać Polaków, — ozy tc sprawiedliwość ? 
A rkoro w tyoh okręgaoh większość polska, to 
na kogoź l.czą ? Na „wielką, pomoc duohowień 
stw au. W  jakiem-ie stawiaji, je położeniu, cze
go żądają od niego, — oni, dobtzy katolicy?

Dwa zatargi,
Spór o Marokko jeszcze sie nie skończył, 

a już powstała %,aśń między Turcyą a&tanam. 
Zjednoozonymi. Ooio ‘ te sprawy tsdnakowu 
niepokoją świat dyplomrtyozuy. W  ostatnioL 
dniach ożywiły się uałudy w Algeoirasie i 
wstąpiła we wszystkiuh nadzieja, żł sprawa 
mcroi-ikańska będzie załatwiona pomyślnie, a 
to dlatego, ze pośredniczący projekt hr. Gołu- 
ohowskiego spotkał się a powszechnem uzna
niem. W  imienia Austro-Węgier wystąjiił ioh 
pełnomoonik nr. Weisersheimb z propozycją,
. iby organizacyę polioyi w Maroaku powierzono 
oficerom i podoficerom szwajcarskim, albo ho
lenderskim przyozem ogćiny nadzór n»c nią 
spełniałby bezpośrednio jakiż europejski jem 
rclny  inspektor, a pośrednio — gremium przed
stawicieli mocarstw, mręduiąoyoh w Taugerzo, 
wrzelako wszystaie roakaay byłyby wydawane 
w imieniu sułtana, który też ze swej kasy 
opłać?łby enropejskioh instruktorów. "W ten spo
sób nadzór nad pohoyą marokkańsi ą bycoy 
rzeczywiście międzynarodowy, a więc bezstmn- 
n j , miałby . ;al tę zaletę, że powaga sułtana 
nit byłaby naruszona, oo bardzo ważne ze 
wtględu na drażliwośó muzułmanów. Wszyscy 
członkowie konlerenoyi z zadowoleniem powi
tali ten austre-* ęg.erski projekt, zwłasuozt. że 
delegat niemieoki natychmiast oświadczył, żo 
uważa gc za dobrą podstawę dc szczegółowy oh 
układów. Zaczęte więc znowu się uastanawiać 
nać porzuooną już kwestyą pc loyjną, a cho
ciaż w trakcie rozprawy o ilegat franouoki za
lecił wain« zmiany w projekoic austro-w^gier- 
skim to jednak nadzieje na pomyślny przebieg 
nkł. .ów nie osłabły, ponieważ w gruncie rze- 
osy F ran c ja  zeszła ze swego pierwotnego sta
nowiska, wedle którego polioya maroknańska 
byłaby w kilku miejscowościach hiszpańską, a 
we wszystk ioh innyoh ohoiioaoh Mar >aka tran- 
onską. Wedle wniosku franouskiego delegata, 
sułtan powołałby na instrnktorów nie szwaj
car ikioh lub holeuderskioh ofioerów, alb ośmiu 
Francuzów i tyiuz Hiszpanów, na podoficerów 
i zś pc 16-tu isdnyoh i drugich, i wszyscy oni 
otrzymywaliby utrzymanie nic od sułtana, leci 
z osobnego funduszn, którym zarządzałby przy
szły bank marokkański, zorganizowany ji ko 
instytuoya międzynarodowa. Jak  w azimy, jest 
więo a rża  różu  ca między austro-węgierskim a 
franouskim wnioskiem, leor jerzoze więksia za- 
ohodzi między poprzedniem a ternznibiszem 
stanowiskiem Francy:. Zrobiła ona ogromne 
tjtępstwo, jest więo nadzieja, że mocarstwa 
spotkają się gdzieś pośrodku między wnioska
mi austryaokim a francuskim i Lastąpi zgoda.

Gdy tak Marokko przestaje groi_i< kłótnią 
międty mocarstwami, w tym samym ozasie 
Stany Zjednoczone, wysiawszy eskadrę do tu
reckiego portu Beyruthu, wystosowały oo Por
ty notę z ot trem żądaniem, aby sułtan n ez ło- 
oiaie uznał ws>ystkic. amerykańskie religijne 
i szkolne instytucje w A zy’ Mniej ar 1 j za 
istniejące legalnie i wydał im odpowiedni fir
mę n. Tyuh insty tucji j*st 881, a z nioh tylko 
87 posiada firma ny, wszystkie -aż inne powsta
ły samowolnie. "Wychownji. one dziatwę or
miańską w dachu swobód amurykańskieb, oo 
ju i  Turoyi się nie podoba, cle nadto ta mło
dzież wyjeżdża do Stanów, tam przyjmuje ioh 
obywatelstwo, a potem wraoL do kraju i pod 
osłoną ambasady Stanów Zjednockonyct szerzy 
w swej ojczyźnie idee wolnościowe, htóre 1’ur- 
cya uważt. za szkodliwe dli. siebie.. Dlatego 
Porta pozamyki da besfirmanowe insty tucje 
rirerykańshie, a Stany Zjednoczone, grożąc 
flotą, żądajt otwaroii. tyob zakładów i dania

in  ńrmanów. Do te, sprawy przyłąosyła się 
jeszcze mn*i. Na ziemi tureckiej pobudował, 
przemysłowcy olbrsymie magacyny uatty  kau- 
ka tkiej i amerykańskiej, skąd oni. jest dostar- 
ozcni wszystkim < jom, położonym nad mo
rzami : Cza ren  Sródn unnem i ’ Cżerwonem. 
Traktaty handlowe orzekają, ile tc magazyr.y 
pow inny płauó Poroie podatku, pomimo jeanak 
tego Porta powiększyła go & 3°/?, oo się odbije 
nt. cer .iw n u ty , %.ięo też przeoiw tem i zapro- 
tectowały rządy: Stanów Zjednoozonyoh, Ro
sy:’, V łocb. Niemiec, Grecy*,: Sgiotu  i t. d., 
greząo represaliami.

rlomedya wyborcza.
Rosyjskie dzienniki z oburzeniem ogłasza* 

ją następującą poufuij instrukoyę, daną przez 
ministra spraw wewnętrznych naczeli lcom po
wiatowym:

1) Powstrzymując się od jawnego miesza
nia się w sprawy wyborozę, naozemioy powin
ni . ię starać, aby nie wywierały na wyboroów 
żadnego przymusu stronuiotwr aooy alnc demo
kratyczne, sooyalno-rewolucyjne i konstytucyj
no dmohratyozne, oraz wszelkie inni wroŁi 
rządowi partye.

2) Jes t obowiązkiem naczelników O b y 
wać ozęste poufne narady z włościańskim: wy- 
boroam i i- tłom mżyć im, że wybory nie są 
prawem, leoz obowiązkiem, przyozem powinL 
wyboroy zro cuibieć niedorseoznośoi programów 
zmierzających do zmian\ państwowego ustroju.
1 8) Poaczai wyborów powinni naozelnioy

przez uBoby zaufano mieć ustawicznie ne, oku 
mówoów, • tórzy będą rozr jali niewykonalne 
pro jeat; . Tanich mówoów, jako niebezpiecznych, 
trzeb t niezwłocznie usuwać, ale niu prze-: u- 
l rzędowych przeustawiciuli polioyi jeno przez 
[osoby zaufane.

r 4) trze b a  ze zgromadzeń wybo-ozych 
w/daiać ! osoby pijane, a - ta k ir  wszel
kich krzykaczy ' eoz także w taki sposób, żeby 
wyg’ąuało, iz robią to sami wyDoroy.

5) Osoby poóę.rzuio o antirząóowy spo- 
soo mysiemu muszą być usun.ęte jeszozc przed 
wybok uni, aby na nie i/p.yw u nie wywierał]

6) TT lokalu \ wyborczym włośoiańskim 
nieoh będzie zav i sszona tablica r  nazwiskami 
tych osób, które z powodu nielegalnego sposo 
bu myślenia n ir powinny być wybrane. Niech 
wybo-oy wi iściańsc: windzą, że wybór takioh 
osób będzie n i"legalny i jazo taki ua iważniory

-7 )  G dybr agitatorzy ohoieli p ' - 
wyboroze zomitety włościańskie i r  
pomocą podszeptów o poćzip1 
ozemś podobnem, natenozas > 
kie zgromadzenia, \re*^ ‘ 
członków pcdobr yofi k<- 
kibspol:ojne osoby.
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a pełnomo 
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Ludwik hr. Dębicki

Lwów przed czterdziestu laty.
(Ciąg aaisEj),

Maksymilian był e.djiitanfem księcia Jó> 
?*f*ą a gdy Aleksander przybył do obesu, był 

majorem w 5 pułku strzelców Kurnaiow- 
ego. bzesuasooletniego Olesia pr«ećsfcsf>wił on 

'sięoin Poa.atowskitma.
„Książę siedzinl na ganeczku, z któisgo 

^laok ua Sand zmierz, * palii tytoń ze stum- 
*błki na krótkim, bukszpanowym cybuczsu. 

na sobin kurtkę grrnatową z wylogzmi
s
Mi
ko

!8oi koloru, haft generalski u kołnierza. Na
Asiach gwizzda krzyża wojszowego poiskie- 

. ł * krzyż iegii honorowej (wstęgę otrzymał 
k  kaup-u il 1809 r )
.  . ...Był to wiek zloty ten czas, kiedy byłem 
^  °ay, kiedy stamjłem przed księciem Józefe#

Me,
tfzfoiej poryoyi jak do menustu. Książę 
■yjąl mnł« upr*<jmie. Rozmawialiśmy pięk- 

Nazą,utrs 8 ozerwo* dostałema nie długo.
^inaoyę n r  pudporuoznika

Opowiadanie ciągle pi zeiyw iją anegdoty; 
pw *karga io angielską szkapę o twaruym 
żiu! 00 Qn0 ll̂ IL B ^ r* w> na płaszcz
hbr 0uy* któ^J d*a io łnier»  był pościelą 1 
Qwl+mem — to inne przyg dy wojenne. Tu i 

, ® szkice kolegow, "z» A rtur Potooki, je- 
br* ^nlhowski, Krasiński, Kioki—ebrzzu

®°ytyon bitew, ozy nów w trzouh

odbytych kampaniach Pamiętnik Fredry num 
nie daje.

„K edy po luońozonyoh wojnach wróci
łem w domowe zacisze, wielu, wielu razami u- 
dersone serce, scroe zakrwawione, uiedozwalało 
pam'ęoi rozpowiadać zdnrzeń z onego ozasu, 
w którym morze nadziei, a sławy kroptlks 
czyniły życie — 'stotnem żyoieni dujzy...

Nieraz kiedy wracam z polowania, a doj
mujące zimno .esienne 1 dym z naoi kartofla- 
nyeh biwak przypomina—zdaję mi się,i* mam 
jz zoze pałuję orny ooku. depeszę w zanadrzu,... 
W« yrtko, jak dawniej, tylko że zamiast mar
szałka siedzi żona — jtmizst oficerów są
siad si

Po kampi nii 1809 odnajdujemy Fredrę 
w Warszawie i na kwaterach w koło Lublina

Z kampanii moskiewskiej kilka wrażeń 
za pisanych:

Zimno dwudsiustu stopni i więc wy- 
trąoało i* ręki karabm. Trzeba b /io  oały 
dzień maszerować w mundurze bez nodszewki. 
Biada tym, oo zaufali zaświeconemu oma *ka. 
Ogień ozęsto gasł — a a  nim i iyoie. Widzia
łem paaającyoh pod koła, a lik t kół nie za
trzymał — łsmląoyoh lodv, tłukących Jię w o 
tw rty o h  lochach, a n ik t ręki uie podał. \ . i- 
d -i«uem korne, gryzące * bólu skaml niałą sie
mię, bo im wykroił ktoś z ud* parę mntów 
m ą iz a skąpił uderzania nożem. Widziałem, 
jak upororywie broniona przystępu do oguia.. 
bo ogisć tam był żyoiem, a życiem nikt się 
nie dzieli. Źobrsąoemu bronione płomienia, któ
ryby swpią słomę przeniósł d j włzsnego bar

łogu. Niejeden na oświetlonym śniegu wlepił 
oczy w oiepło, do którego nie śmiał się zbli
żyć a  poranek zastał go bryłą lodu. Widzia
łem rannych rzuoonycn na drogę, bo zdrow
szy, silniejszy zapragnął jego szkLpy i powóz- 
ki. Widziałem jeńców strzelanych, jeśli który 
sł*bł i dale; iść me mogł...

Okronnośoi wojny, okruoieństwo natury 
przewyższa zwierzęoy instynkt ozłowieka ra- 
tającego »ię od śmieroi.*

Aleksandr* Fredrę tyfus powalił o zie
mię — a w szpitalu w W ilnie seoi ury skaka
ły  mu po głowie. Potem chorego pojmano 
w niewolę mosL'swską. Dc ucieczki z niewoli 
dopomógł Bzcny szlachcic litewski, Michał 
Minejko. Uoiek ił na Augustów, Bieloe, Puła
wy, Tarnogroo do Galioyi. 8 lipoa praebył 
gr»_ -ą — kląkł i ucałował ziemię, n t  której 
poosuł się oswobodzonym s  więzów niewoli...

Z Wilna po zrótkim  pobyo.e w domu 
wprost do Drezna.

,Nie ohoę — czytamy- dajej w pamiętniku 
f -  wyliczać wszystkich moich utarca k, a-aków 

odwrotów, oięć w prawo i w leviro, na koniu
pod koniem; muszą wsnomnieć, że śmierć naj- 

blihłj w oczy i"' zagrzała od kuli arm atniej 
bo karabinowej któż spamięta, cc braęozs 
gwiżeżą, szumią . %fa ohr-bąszcze n» wiosnę, 
ie  z izteieoii raay. mówię, wsaystkie miały 
mi ijsoe nie dalej jak  pięćdziesiąt krozów id 
I^apoleont — a jednak w kampaniaoh 1811, 
1813, 1814 roku na kulach, g ran a t.on karfa- 
ozaoh, niezbywałc woale*.

Więo najpierw pod Lipskiem, marszałek 
Marmond dał zlecenie ustne donieść oesarsewi, 
że ozoło kolumny czwartego korpusu wchodzi 
do Lipska. Zdawszy ten raport, gdy wraeał 
Fredro dc konia, kula armatnia kładnie tru 
pem dwóoh żołuierzy, „jeden krok dalej, a był
bym trzeoim.*

Nazajutrz, w ozasie tej samej batalii znów 
z raportem do króla ne&Doiitansk*ego — a kto 
SLukwł Muruta, temu zimno być nie mogło — 
tak lazł w ogień co*, amore. ,,Minr.wszy oesa- 
rza stojącego koło wiatraku i zwraoająo konia 
ku memu bratu Sewerynowi komenderująoemu 
szwadronem — kula armatnia obrzuciła mnie 
błotem. I «ozcze dwukrotnie w pobliżu cesa
rza u ia ł  Fiedro toż samo szczęśoie armatn icj 
kuli, oo go ledwo tniuęł .

„Wiaoozuic nir fłni j l e  sąsiedztwo 
wielkiego osłowieka^T

Streroozać niepodobna, sazońozmy te oy> 
ta ty  z opowiuaań wojennych jednym ji iszczę 
ustępem :

„18-go lutego roku 1814, leauał na białym 
koniu ozlo^iek średniego wiaku, nieco otyły, 
w Bzari-uzkowym surducie pod szyję zamętym. 
w kapeluszu stosewanyc ife- żt dnego znaku, 
próoL m a ł ; tiójkolorow.ij kokardki. Za nim, 
w niejakiej odległość-, drugi, znacznie młodszy, 
tak1 b w surducie, ale ciemno-zielonym, także 
w kapeluszu bez znaków, także zgarb^ny ró
wnie jak p.erwszy — siedział na deroszofeatym 
koniu Koń biały, krwi or.entalnej, był nie
wielki, niepokażny, ale dzielny. Deresi zaś 
był... dereszowaty, trudno co więcej o nim po

wiedzieć — 
r ą , mu los j 
jeśdżoów był 1 

To było 
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łU3 już 3SL U l i f i i  środek Miód Lipowiec
Ł U Słoiki po 40 i 70 ot.
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przeciw upaństwowieniu argumentem, że w ra
sie upaństwowienia utraoą gminy eziąskie, tu 
dzież szl^sai fundusz krajowy ogromne docho
dy, płynące obeoaie s opłaoanyoh przez to’.rj 
Półnooną dodatgów krajowych i gmmnyoh, 
gdy jadn»K r^ąd rozprószył te obawy katego- 
rycznem oświadczeniem, że kolej Północna i 
po upaństwowieniu traktowana będzie jako 
osobny objekt poletkowy, a szląskie finanse 
kra.owe i gminne nie poniosą z tego tytułu 
żadnego uszosei bku — przeto tern natarczy
wiej suggestyonuie obecnie p. Demel posłom 
niemiecki m obawą przed wrzekomemi narodo- 
wemi stratami, jak e czekają żywioł niemiecki 
w razie upaństwowenia. I  te obawy stara 
**.} rząd rozprószyć, zapewniając, że organi- 
aa ya koiei Północnej po upaństwów e n n  n.e 
nlegn.e żadnej zmianie, a cały jej personal 
służbowy pozostanie na dotychczasowych sta
nowiskach Stronniotwa n.enreckie milozą do
tychczas i nie wyjawiają swoich właściwych 
zamiarów. Z uieztóryoh głosów partyjnej pra
sy n emieokiej można jednak wnosić że osta
tecznie stronniotwa niemieckie zaniechają opo
la  eyi przeciw układowi z koleją Półnoerą je
żeli otrzymają gwarancje, że w razie noiniej- 
sz go upaństwów,en ia dwóch wielkicn linii 
oaeskioh, to je=it towarzystwa StaatsbahuU i 
kolei Północno-zachodniej, na-odowe żądania 
Ntemoów zostaną naleźyce uwzględnione, a 
n.am eoki stan posiadania b^dz s zabezp-eozo- 
ny. Te wielkie prywatne ko e;e czeskie ma
ją bowiem dla aiemieokości nierównie większe 
znaczenie niż bolej Północna — ale też wfa- 
ia ie  d!at»go Czesi napiera.% na ich np»ń- 
stwuw enie. Na każdy sposób nie wcześniej, 
jak dooiero w kwietniu waie-ńo rząd w Izbie 
przedłożenie, dotyczące upaństwowienia kolei 
Północnej, a do tego czasu stosunk' może »*e 
jakoż wyklarują.

Minister obrony krajowej jenerał 3ch0n- 
aich skończył dziś pierwszy rok służby swe 
jej jako m m ^ter, gdyś w dniu 11 marca I9u6 
objął uradow anie po swym poprzedniku hr. 
Weiseriheimbie. Staraniem jenerała ScbłJnai- 
eha na tern trudnam stanowisku ieat utrzymy
wać zawsze jak najlepsze stosunki ze stronni
ctwami parlamentemomi i ile mośrośo liczyć 
sisj z u/.asadnionemi życzeń' ami ludności, cze
go dowód aał w toaa debaty nad ustawą o 
podwodaoh dla wojska. O.jąwswy ur ąd mini
stra, zajął zię on p^zedewszystkiem ukońoze- 
biem prao nad projektem nowej wojskowej 
pmoedury karnej, opartej na zasadzie )awnośoi 
postępowania i odp wiadtjąoei nowooiesnjm 
wymaganiom. Projekt ten jest (aż zupełnie 
gotów, a z wniesieniem go do parlamentu osę
ka rząd a i  stosunki na Węgrzech jakoś rię 
ułożą, gdyż sprawa ta musi by6 wniesiona ró 
wnocześoifl i w austriackim  i w wigierskim 
parlamencie.

Ponieważ ostatnimi oz isy oorar ozęściej 
zdarzają się w Xadz’e pań“twa wynadki omdle
nia lab nagłego zasłaon.ęoia posłów w czasie 
trwania posiedzenia, przeto skutkiem zarządze
nia prezydynm urządzono w jednym z pokoi 
przylegająoyck do sal. rozpraw aoueozkę do
mową. U służącego, przeznaczonego do pilno
wania tej sali, przechowany będz e klucz rlo 
tej apteczki, nadto po.iaaaó bedne klucz do 
n<ei każdy z posłów, hędaow —em medy- 

co- w ośmiu, a
dr. Opydo, 
dyszowski,

których takie sprawy z natury rzeozy w bar
dzo wydatnej mierze wymagają. To te* 'nieje
dnokrotnie musieliśmy bezradnie spoglądać na 
to, jak ten i ów maj stek przechodził z rąk pol
skich w ręce oboe, a nie mieliśmy możności sa- 
pobicfenia tema złemu- Ten srm b-ak fundu
szów był powodem, że nie mogliśmy załatwić 
dakzy h zgłoszeń; o ’le to jednak było w na
szej mocy, śpieszyliśmy chętnie nietylko i radą, 
ale i z pomocą, posiłkuj jo się nietylko fundu
szami własnymi, ale także kredytem, &tćryśmy 
sobie zaDewmli w poważnej instytucyi fm&n-
sowej

Czysty zysk wedle zamknięcia rachunków, 
który prz- dstawił p. Włodzimierz Malczewski' 
wynosił w reku 1906 kwotę 1697 kor. 80 gro- 
sty. Rozdzielono go w sposób następujący: 200 
kor do funduszu rezerwowego, 1049 kor. 94 
groszy do funduszu możliwych strat, resztę 
wyznaczono na 3*/, dywidendy od udznłęw 
wpłaoonyoh przed 20 marca 1906, tj. pra d 
rozpoczęciem czynnosoi Towarzystwa. Po przy- 
ięciu sprawozdania do wiadomości, wybrano do 
Rady nadzorczej pp. Stanisława Nowosieleokie- 
go i Bolesława Lewiokiego, a do komijyi re
wizyjnej weszli pp. Schnell Oskar, 3zozepański 
Piotr i dr Wcjtkowski Jan.

List do Redakcji.
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(W  sprawie ret kornej biedy urefdników).
Kiedy oofniemy rię myślą na dobryob 

kilka dziesiątek la t wsteoz i zechcemy paró- 
wnao ówotesne a dzisiejsze stosunki w nas*em 
spoieozeńitwie, tedy stŁje n> m przed oozym* 
rażąoa pod wieln względami rozn. ;a między 
jednymi a drugimi. W  połowie zeszłego stule- 
oia i w kilkanaście la t później panował dość 
względny spokój w stosunkach ekonomicznych, 
bo czasy te nie ubiegły , sszcze daleko od zm >- 
siema pańszczyzny. W zwyczajach obyoza- 
l»oh utrzymywał r ę  pewien ttatm  quo, nie 
b jło  też wielkich wymagań w warstwach dol
nych i średnich i poprzestawano na małsm. 
Dopiero po r. 1866 z rozszerzbnii m swobód o- 
bywatelskich, zby* ozęsto fi ie należycie oenio- 
nych i szanowanych, ora* znaztaniem różnych 
speknlacjj i grynderatwa poczęły naraz wy
ra staó różne nie ze wszystkiem uzasadnione 
pretensye rzeczonych warstw, obudził się r. . ioh 
nisz wy kły apetyt do życia dobr-go, wygodne
go, apstyt, niekoniecznie zdrowy i niemający 
wiele wspólnego z prawdziwą kulturą, a w mia
rę wzmagania się jego, poczęły się p»ouró i 
krzywić dawniejsze stosunki życiowe 1 zaoię- 
żyło wszechstronne niezadowolenie.

W  gosDodai stwie społecznem zapanował 
ohaos, zapanowało rouprzężenie, szerzą się nad
użycia wszelakie we wzajemnej walce o byt, 
zawrzała walka wezystk ch przeciw wszystkim, 
której jednym ze smutny oh objawów są owe tak 
liozne strejki pociągające za sobą prócz in
nych przykryoh następstw zwykle tylko dro
żyznę.

Doszło aż do tego, że wśród tej niezdro
wej i zaraźliwej atmosfery, jaka nas otaoza, 
nawet urzędnicy rządowi, a więc afery dotąd 
się «>anuiąoe, poozynają się burzyć, stawiająo 
w ozęśoi może słuszne, ale znów w ozęścł mo
że zbyt wygórowane żądania.

O te sfery nam tu idzie i co do nioh po
zwolimy sobie wypow dr eó kilka -łów pra
wdy. A więo zapytujemy, ozy położenie urzę
dników rządowych wogóle, zwłaszcza od ozasu 
ostatniej regnlaoy’ płaoy (r. 18P8) jest istotnie 
tak ciężkie, niema.1 roeyaozbwe, jak  to ish 
parlamentarni orisknnosiie p rz e d s ta w ią ?  Są
dzimy, śe nie. ‘Wprawdzie mega być i aa wy
p a d k i  nawet dość liczna, w Ltórych rodzinom 
urzędniczym wproat doskwiera «da grani- 
cząoa może tu  i ówdaie z nędzą, ale uądż oo 
bądź, są to wyjątki, spow idowane jakiemiś 
niezwy kłemi a meazozęśiiwemi zdarzeniami, 
n p  oiąźkiemi przewlekłem i ohorobami, śmi roię 
w rodzinie i t. p.

W wąmnkaoh jed: _k normalnyoh tera
źniejsze płaoe — krom dodatku aktyw&lnego 
w wielu miejsoowościaoh niedostatecznego — 
owa ta my za wystarczi j ąoe. Zdan e to nasze 
opieramy na własnam doświadczania, zazna- 
czaiąo przy tem. że sam należymy do onyoh 
sfer, a zdanie to nadze podtrzymujemy, cho
ciażby nav spotkać miały ze strony intereso
wanych cierpkie nawet wyrzuty Jeszcze raz 
powtarzamy, że, na ogól biorąc, płaoe dzisiej
szej doby są i mogą być wystarczające. Ale 
oóż, kitdy pokusy różne zdają rię wywierać 
coraz większą siłę dokoła, tworzyć coraz wię
kszą przyi-ętę, a domów uraędniozych, pra
wdziwie skromnych w swoich potrzebach, nie
stety ooraz mn ej. Żyje »ię przeważnie nad

obiady c ogólnych kuoLen parowych, wkrótce 
atoli zaniechano tego, a zaczęto, zrazu na pró
bę, przygotowywać te abiady w kuchniach, 
które urządzono przy kilku szkołach końskich, 
w tym  mianowioie celu, aby się starsze ucze- 
nice mogły uozyó sztuki kulinarnej. Próba wy
padła bardzo dobrze, a w następstwie tego po
wstały z biegiem orasn przy wszystkich szko
łach żeńskich w Sztokholmie takie kuchnie 
naukowo-praktyczne i w nioh to odtąd już 
wszystkim bez wyjątku uozenioom udzielano 
nauki gotowania i wogóle praktycznych zajęć 
kobieoyoh. Os’ągnięto w ten PDCsob cel po
dwójny : z jednej strony otrzymywały biedne 
dzieci tau: e a zdrowe pożywienie, z drugiej 
zaś strony przygotowywano uozenioe do ty oh 
zająć, które większą ozęió ich po skończeniu 
szkoły oczekiwały.

Kurs teoret/ozny nowego przedmiotu o- 
praoowała jedna z nauozycbdek szkół miejskich 
w Sztokholmie, p. Nilsou i ogłosiła go w 1893 
roku drukiem p. t. „Elementarne przepisy go- 
spodan twa domowego". Do podręcznika dodano 
tablice z odpowiedniemi rysunkami i rycinami 
oraz pouczeń em o składzie chemicznym rozma 
ityoh artykułów spożywczych. Toblicc te wy
dano nakładem miniNteryum oświaty i sprze
dawano po tak niskioh cenach, że mogły je 
■obi* sprawić nawet najuboższe uozeuioe.

Ze względu na swoją praktyozność i uży
teczność innowacya ta zyskała ogólne nznarie 
i sympatyę, to też zaczęto ją  zaprowadzać 
wszędzie, w całym kraju i wkrótce 1 ażda już 
prawie szkoła żeńska w Srweoyi miała swoja 
kuohnię. Starapo !i ię prsytem urządzać te ku
chnie według jednegc ^lsou  i typu, przynaj- 
muiej pod względem w csntylacyi. Za wzór 
posłużyły kuchnie przy szkołach żeń
skich w Sztokholmie, z których zwłaszcza 
jedna jest w oałsm tego słowa znaczę, iu do
skonal* urządzona. Znajduje się om. na naj- 
wyższem piętrze, tak, aby zapachy kuchenne 
nie rozchodziły się po całym gmachu, ma czte
ry blachy i 'eden pieo gazowy. Posiada pruy- 
tem dwa specjalnie do potrzeb zastosowane 
wentylatory. Sporządzone one są tak, że prze- 
puszesane przez nie pow. trze miesza się z po
wietrzem cgrzanem, podnoszącem się od ku-

■kie przysłowie i patrzałam w dal, pragnąo 
utrwalić w pannjoi ten obraz, którego wspo
mnienie w-.rto życiem przypłacić 1

Neapol usypia i ukaj" łagodnoioią swych 
linii ■ barw delikatnie oisnio1 anyoh. Neapol— 
to pieszczota, to senne marzenie, któremu dać 
s i, ukoły ikó, jak  ułodko

Zatapiam się w Nirwanę, wpatrzona w 
błękit nieba, wsłnohana w grę oiohyoh fal na- 
przero’°ir i tonów mandoliny.

Nic mi nie trzeba.
Ale pod wyspą Capri morze przedstawia 

się tak groźnie, że kapitan zabrania wyoieozki 
do groty. N.e wszysoy jednakże dają ia wy- 
grnną.

sJ r k to ! być w Oapri i nie widzieć groty 
lazurowej ?“

‘Wydało mi się to ozemś potwomem grze
ch ma, zak to rj morze słusznie winno mnie po
chłonąć !

I  wraz z towarzyszką wyoieozki, mło
dziutką, śliozną flii ip inką, zaczęłyśmy nama
wiać ojców naszych, aby nie-włooku'* wyru
szyć w drog}. Mówiłyśmy z brawurą młodo- 
śoi, która wierzy niezachwianie, ie  nio złego 
staó się nie może Łatwo się dali przekonać, 
choć z nietajoną obawą legnnła nai rezata to
warzystwa.

Nas. j  szpanie w j.sdnej, n.y w drugiej, 
prawdziwie kozackie; ozajco, umieszozamy się 
i z odwagą w sercu ruszamy w drogą. Im bli
żej oeiu jednakże, tem rrołsze zdają się bić 
bałwany i więoej nieubłagane; piętrzą Bię 
ohv ilam’ tak, że mknie nam z przed oczu to
warzyszka nasza, druga łódeozka. W raz z jej 
widokiem wstępuje raaośó w nasze Beroa. gdy 
zn ka, morze w ydajj cię nam pustynią, na 
której tułamy się osamotnieni.

Neptun rozsrożony zdaje się nami bawić, 
podskakujemy, tańczymy na grzbieoie podno
szącego się potworu, to znow t zrzuca nas nie- 
miiosierLie i w przepajó nas strąca! Już zda 
się, jesteśmy pod wodą, już zlewają nas potoki 
piany; mż. izmer nad naszemi głowami; leoc 
nie! oto nowa potęga idzie ku nam powoli i 
z majestatem władcy świata unosi nas ze sobą 
w górę.

Coragg'o3 s gnoiiua* r  ołają przewoźnicy
obni dc sufitu, temperatura utrzymuje siq Oią- i wskakują na jakiś ma) sńki otwór, wystając? 
gle w pewnych granicach, powietrze jest zaw- ze skały tu i  nad powierzohnią morzz.

stan, zapominając o tem, że „wedle stawu
groLla“ i powoduiąo się zbyt często fałszywą 
ambicyą, że tego stanowisko wymaga, a w na
stępstwie tego n  g i  się po kredyt i zaciąga 
długi

Przypomina się nam tu pogadanka, jaką 
na podobny ten at m eliśtuy pi.ee. laty w So 
hatynis z jednym z tamtejszych wówozaaniEę- 
dn’ków sędziowskioh. U rręin ik  ten już dawno 
zmarły, rozpowiadał, juką to on piękną łudaił 
rię perspektywą, skoro iako auskultant pobie- 
rająoy ad jutom ^ocznych 30C złr. otrzj ma wyż
sze adjutnm 400 złr. a u ozan&m płacę adjnn- 
kta dwa razy w‘ę-seą bo 00 złr. i 800 air. 
(płac. przed regulacją * r. 1873) i jak on, 
gdy się wreszcie tego wszystkiego dooso&ał 
był, doznał niemiłego rozczarowania, bo spo
strzegł, że zdałoby się je-izoze więcej.^

■)tóz uczy nas codzienne doiwiadozenie, 
ż* w miarę jak się ma więcej dochodów, ozyri 
się też większe wydatki, tem bsrdaiej, gdy aię 
ma tę pewność, ż* z początkiem mie u ąi» 
wpłynie znów świeży grosz do kiczzeni, ożyli 
innemi zło wy, ie  ze wzrostem uasobnoeei wzra
sta ohęó do zbytku, do użycia, a także nadeży- 
oia, bo nieró.unie łatwiej przychodzi sobie do-

fodzió, jak  odmówić — und da 1 'egt der Rund 
egraben. ągo* Garut.

IjkałaltaS atetc l̂ * Si*eqi,
W Szweoyi, widocznem jest od dłuższego 

izasu ciągłe, a systematyczne dążenie do po 
,odzeni« wyższych potrzeb umysłowych kobiet 
i wymaganiami, stawmnemi im przez prakty- 
sną stronę życia. Z szeregu licznych podjętych 
> tjm  kierunku prao i zabiegów podnieść 
tzedewszystkiem należy umiejętne połączenie 
rai tycznej nauki gospodarstwa domowego 

ogólnem sredniem wykształceniem d*ie- 
3ząt.

Przed dziesięcioma mni»j więcej la ty  za- 
ęto w Sztokholmie wydiwaó bezpłatnie o- 
»dy dla biednyoh uczniów i uczenio miej- 
iwy oh szkół średnich. Z  poozątku brano te

■se świeże i niema przeciągów, gdyż nie po
trzeba otwierać okien.

Oo do sposobu prowadzeria nauki, jest 
on nautępnjąoy: W kuchni, w której znab' ije 
■ię sześć blaoh, gotuje ośmnaście dziewcząt, po 
trzy przy blzsze. Przy pięciu blachaoh przygo
towuje zię obiad dla Ładnej dziatwy, każda 
grupa dla dziewięciorga dzieci, przy szóstej naś 
>1 usze przygotowuje się obiad dla nauczyoiel- 

ki i iamvch kuoharek, które obiadują na ostat
ka. Udział w gotowaniu biorą uozeniue od la t 
dwunastu, gdyż ten wiek uznano za najodoo- 
u . sdniąi»zy dla poo ątkou e. nank. gotowania ; 
kursu teoretyoznego słuchają tylko uozeniue 
klas wyżnyoh.

Porządek wykładów ja Ł ta k i : Z po
czątkiem każdego półroeza wyb>era się dzie
wczęta, które mają mą zajmować po 1 ( lei go
towaniem, i dzieli się je na grupy. Każda ta sa  
grapa składa się z trzech dziewcząt, oznaczo
nych numerami 1, 2, 3. Dzirwczęta, oznaczone 
jednym numerem, wypełniają, każda w swojej 
grupie te same czynności i w tym samym 
porządkn. I  ta k : Nr. 1 rozpala ogiuń pod
trzymuje go, napełnia wedą kotły, oi ;yśoi bia- 
ohę i gotuje znpę ; Nr. ? gotuje drugą potra
ci ę, zarządza stołem der^nyo^ naozyn, n<ikry- 
wa stoły i sprząta je, zamiata i myje podłogę 
Nr. 8 przygotnwuie chleb myie i ozyśoi na- 
ozyuia, oraz gromudsi opał na następny dziań.

Co tydzień dziewozęti zmień ają numery, 
tak, że każda z aioh przeohodzi oałj kurs 
nauki.

Nauką kieruje jedna nanozyotelka, pilnu
jąc zarazem, aby wszystko b y ło  w norządku, 
t. j. aby przygotowr.no wszystkie potrzebne 
a. tykały spożywcze, aby Nr. 1 ni czas roapa- 
lił ogień, a Nr. 2 i 3 na ozas przyniosły za
pasy ze spiż-rni i zważył} je według wypisa- 
i iyob na tablioy wskazówek.

Po ukończeniu tych czynność przygoto
wawczych nczenioe zasiadają prny wielkim 
sto le , aby wszystkie mogły słyszeo i widzieć,
00 nauozycielka mówi lnb pokazuje.

Tz sprawdziwszy, ozy uczennice zapamię
tały lekryę z dni i poprzedniego, ounajmia 
„menu* na dzisiaj, tj. ' ym iem a potrawy, wy- 
mieniająo przytem miarę, w*gę, Obaę i pożyw- 
nośó produatów, oraz uczy sposobu przygoto
wania z nich danej potrawy. Uozennioe przy
stępują po^em do gotowania, zawsze pod okiem 
nanozyoielki, która w razie potrzeoy poinuga 
im i daje wskazówki.

Zajęcia w kuchni rorpoozynają się o go
dzinie 10 przedpomdniem. po wyałuchan.u od 
godz 8 do 10 innych lekcy i. Obiad jest gotów 
na godz. 1, a między godz. 2 a 8 uozennic* 
kończą -przatanie.

OpróoL, przygotowywania potraw z pro
duktów, dostarozanych przez szkołę dla spoży
cia przez uozennioe na miejsou, mogą one przy
nosić z sobą z domu m ą .ę  i wypiekać z niej 
pieczywo dla siehi?.

Tak mniej więcej przedstawia się prazty- 
ozne w ykształceni dziewcząt w Szweoyi. O u- 
znaniu «aś, z jakiem je  Um powitano, śriad - 
ozą na,lepiej ofiary prywatne, płynąc* hoj. ie 
ze wszystkich stron kraju na zakładanie jak 
najwiękazaj liczby takich knohn' izkoluych.
1 nie dziw, Lo takie włączenie nauki gospo
darstw* i gotowania do programu szk iiu >go 
ieat z ogri mną korzy icią połączone, choćby 
tylko dla ubogioh rodzin nozenio, w których 
żyoiu wywołał ten system prawdziwy przewrót, 
ulepazywszy ich pożywienie przy zwiększeniu 
carozędnośoi.

Z wycieczki do Capri.
CŁy pamiętasz nad Alp śniegiem 

Rozwieszone Włoch błękity ?
Krasiński. 

Neapol, w lutym.
Dzień zapowiada się żlioznie; siadamy na 

statek z nadzieją ujrzenia groty laznrowej. 
Oddalająo się od brzegu, podziwiamy łagodność 
pejzażu; liliowe góry, wśród których króluje 
nai ciemniejszy Wezuwiujz, zlew i, ące się i! gład 
kiem jak  lustro, irysowero merzom.

Niedłi go odzywają nę onhe, podobne do 
szmeru fal i jak one kołyszące melodye man
doliny i śpiewak nio uozony, Włoch stary, 
śpi* ra  przepysznym głosem, w którym czuć 
prawda.we wzruszenie artystycznej duszy, rze
wne i tęskne: „Adio Napoli".

Vedtr Napali e poi mrrir (zobaczyć Ne
apol, a potem umrzeć) — powtarzsłam wło

„To grota- wołam, „ależ tu  wiazd niemo
żliw y!“

Zmęozoua widokiem walki e rozhukanym 
żyw  iłem, pytam uię, co tn poczniemy? Otwói, 
to błyszczy w słońcu, to zieje oiemną próżnią, 
tc rm kazupełnie pod uderzeniem bałwena. Prze
woźnicy kładą się na dnia łódki, trzeba ich 
naśladować. W ygląda to wszystko j. k ostatnia 
godzi ia: wązka łódka trnmnę przypomina, po- 

iżenie leiąoe martwe oiało, przewoźnicy przy- 
Łływaji nas oałnnem dla schronienia od wo
dy... „et yogun la galćre*. Tylko wątpię, ozy 
w ostatnich godi Jnach znalazłby się towarzysz 
podróży, jak teraz, gdy czułam opiekzńoze ra
miona mego ojca, który obok spoozywał.

Ciemność śmieroi zalega dookoła, słyszę, 
o zgrozo, jak  dwa razy zbliżamy się do otwo
ru  i dwa razy odpycha nas gwałtownie jakaś 
n ie ./ aaiama siła. Dwa razy rznea naszą łódź
0 sk*ły, gr< iąo rozbiciem. Nagle ouuię, jakby 
pohnięoie silne naprzód, jeden rzut wśród o- 
statr iego, strasznego szzmu... i cisza dokoła.

Ciemność i cisza przeraża po łoskooie po
przednim. Cr.y w głębiny morskie zapadliśmy 
się ? Czy żyć przestaliśmy ?

Oho w te, ohwib przed nami zaozynaroz- 
taozać aię obraz, który . nie ma nio wspólnego 
z ziemią trosk i łez. 1 srystko w koło lśni, 
b  vszozy, skrzy się i urebrzy jakąś nigdy ni* 
widzianą barw^. Nad nami nalepienie z szafi
rów ; pod nami oień jaśniefąźy; „jakby z pod 
srebrzystej toni promieniało słońoe podwodne
1 prześwietl Jo lazurową wodę blaskiem nie
zrównanym*.

Zanurzam w rie j rękę; srebrne iskry się 
sypią i pok .ywąią ją oałą; to uozuoi* ooknęło 
mmc z zaohwytu.

I  nagle siłą reakcji, przeniosłam się dn- 
ohemdc naszego krajn, gdzie o tej samej po 
rze tak nieraz bezgranicznie smutno w sukma
nie swuj zimowej wygląda nasz* krain*. Ani 
promyka słońia, żeby wlać w duszę otnohę i 
oozy uraczyć! tylko nad brudną ziemią oifźy 
ołowiane niebo, a wiatr potrząsa szkieletami 
drzew bezlistnych.

I  ^zapragnęłam zaczerpnąć «ego światła i 
tych lazurów do dunzy mojej i un; śc ze sobą 
na półnoo, aby w takie dnie oiemni i smutkn 
rozlewać owe skarby pomiędzy tyoh, którzy 
ich łrkną, a którzy są ich pozbawieni.

Mały teljeton.
Z  cuMu: „Dtiee**

K ą p i e l .
I.

W zielonej rzeczce kąpią się dzieci 
Pośród wikliny gęstej, wierzbowsj... 
Pośw:etlą smugi drżąc szafirowej,
Na białe czoł- słońce im świeci...

Piana po wodzie wesoło pluska — 
Słyohać Śmiech jasny ponad rzeczułką — 
A na sa^e fali wirnje w kółko 
Złoto-zielona, słoneczna łaska...

II
Zwiabiona planhieur fali rusałka,
Od poi przymegła i patrzy zdała,
Jak w słońcu płonie rzeczułki fala,
A nad nią dzieci różowe ciałka.

Patrzy, ukryta w wierzbinie nłode..
Jak drży od iskier kolebka woay;
Jak malowaniem blasków się k rie  ,
A w złote, fzli igrają drieci...

Jan Pieirtycbi.

KRONIKA.
Lwów 12 marca.

Prezesom Rady powl iowej w Żółkwi wy
brano ponownie p. TadeuLza Starzyńskiego i  Dsre- 
wni, a jego zastępcą X. Józefa Dołoryckiego, gr. 
kat. parocha w Dobrosinie,

„Towarzystwo ochrona młodzieży'1 nr*ą-
dziło wczoraj w nuli ratuszowej ostatnią pogaJan- 
dę pie-wszej seryi na temat „Trudności wychowa
nia młodzieży w obecnej dobse- . Dyr. dr. K.rol 
Petelenz w pięknem przemówienia zakończył swe 
Doglądy na wychowanie uczniów gimnazyalnyck, 
poczem prezes „Tow, Ochrona młodzieży* zapowie
dział drngą seryę pogadanek na temat wychowania 
dziewcząt i reformy Bskolnej.

Raut tuchlańskl odbędzie się nieodwołalnie 
w sobotę 24 b. m. w salonach ecepcyjnyoh Dy-

rskoyi kolei przy ul. Krasiokioh. Program koncertu 
na tym raicie ogłosi komitel w przyszłym tygo
dniu. Rozesłane na d. 24 lntego b. r. zaproszeni 
mąją ważność na 24 marca.

Waloe Stanisława hr. Dunina. Na ostatnim 
balu dworskim w Burgn grano między innymi 
także nowe walce polskiego kompozytora p. Stani
sława hr, Bunina z Głębokiej, zatytułowane „Re- 
minucences de Bnaapest*. Równ-eż dnia 5 b. m. 
na koncercie w Wiodom w „Academie Concert'1 
grał Strans drug u kompozyoyę walców hr. Duni
na Inaitation ś  la Valse i po koncercie wystoso
wał do kompozytora następujący telegram: „Invi- 
tation Walzer mit grosaem Erfolg Goncert Aksdi - 
mie hente gospielt und sturmisch znr Wiederholnng 
▼erlangt. — Strauss.u

Poiwlęoenle nowego r*. kat. kościoła- 
W Łuczyoaoh pod Prsemaślem, muiątkn prezesa 
Rady powiato vej dr. Władysława C-aykowskiego, 
odbyła eiię ty ii dniami uroczystość poświęcenia no
wego kościoła, jednego z najładniejszych w powiecie 
przemyskim. Pomijając zewnętrzną suronę, nadzwy
czajni! miłe robi wraśenie r^ewnętrzua struktur , 
mianowicie oałi powała w stylu zakopańskim i 
chór równioś w tym siyln utrzymany. Aktn po- 
święoenia dokonał X. biskup sifragan Fischer w 
asystencji lici nogo duchowieństwa, a w obecności 
obywatektwa a okolioy i licznie zgromadzonej lu
dności włościańskiej obu obrządków.

Na ka'9  imiarcl przez powieszenie ska- 
aty został w Tarnopolu Iwan Kowalcank, młody 

oaeladi k koło iaiejskf, któri w dniu 1 grudnia z. r. 
zamordował mąjs.ira swojego Franoiszka Kaczkę. 
Powodem zbrodni było pewnego rodzaju priecznle- 
nie na pnnkoie honeru oskarżonego, .który obra
żony słownie przei majstra v obnonośoi innego 
majstra kowalskiego, raucił się na Kaczkę i zamor
dował go kilkoma uderaeniami siekiery.

Syndykiem fundacyi Stanisława hr. Skarb
ka Rada adminisiraoyi.ia tejżs fundacyi zami kno
wała adwokata krajowigo dra Francisaka Jasiń
skiego.

Wystawa To w . Sztuk pięknych aostała dzi
siaj aamkniętą a powoda wysyłki diieł do Londy
nu i arządsai ia nowej zbiorowej wystawy prac ar
tysty Ćwiklińskiego.

„Towarzystwo ochrona młodzieży-  podaje 
do wiadomości, że nr członków zapisywać się mo
żna n prof. ara Walentego Wróbla, nl. św  Zofii 
1. 9. Roczna wkładka wynosi 2 K. 40 b.

Stronnictwo centrum ludowe. O organiza
cji tego stronnictwa donosi Wieniec i Fseetółka 
co następuj* : W skład tymczasowego zarządu
stronnictwa oertrnm indowego' weszli z miasta 
Krakowa rektor X. dr. Stanisław Spis, prof. Czer- 
kaweki, prof. Rostworowski i reda! tor G*os%. Na- 
roim Beznpró; ze strony partyi centrum jego ko
misja parlamentarna: X. prałat Pastor, X. Stoją- 
łowski, Wojtyga i Krzmarozyk, Zarządowi tema 
pornczono wypracowanie regulaminu organizacyj
nego stronnictwa, godząc się w zasadzie, aby był 
osnuty nr tle organizacji wielkopolskiego stronni
ctwa , Straż*. Dopiero po wypracowaniu i zatwier
dzenia rsgnluiuinu organizacyjnego, odbędzie (i4 
zebrani# tyok osób, które tymoiasem zgłoszą sil 
z chęcią przystąpienia lo wspólnej pracy i podpi
szą program, a następnie zwołany będzie wiec In
dowego centrum w Krakowie.

Wspar lały dar. Otrzymujemy następnjąoe pi' 
smo: Na fundusz przeznaczony do niesieair pomo
cy otło. bom orkiestry teatralnej, wrazie nieszczę
ścia v  rodzinie, nadesłał dyrektoi p. Tadeusz Pa
wlikowski kwotę 2.000 koron, i j. niemal w szyst
ko, co wplynęłc do kasy w dniu przestawienie 
„Verbnm nobile- i „Pajaców*.

Oo tak wydatnego zasiłku funduszów przy* 
czyniła się ta okoliczność, iż dyrektor teatru ofia
rował prredatawienie w zezonie operowym i że ar
tyści biorący odział w przedstawieniu, srrekli £>4 
■woiet honoraryów,

2dając sprawę z niezwykłego zdarzenia, p o* 
czuwamy się de obowiązku podziękowania w imiC' 
nin zarządu Towarzystwa wzajemnej pomocy człon 
kow orkiestry te itralnej przedewssystkie a aria- 
ehetnemn ofiarodawoy Panu Pawlikowskiemu, dy
rektorowi opery pznn Grąbozewskiemn, za trądy 
około dojścia do akntkn przedstawienia, i wiele4 
szanownym artystom za łaskawy wspómddał, a to: 
paniom: Maryi Boyer i Maryi Mokrzyckiej Pilar*i 
panom : Aleksandrowi Bandrowskiemn, Juiiruow1
Jarominowi, Józefoz i Szymańskiemu, Władysłtwfl* 
wi Paszkowskiemu, kapelmistrzom: A ntoniem u Bi* 
berze i Ludwikowi Czelzńskiemn, tudzież wszyst- 
kim ozionkom chórów teatralnych.

Romualc Makarewics, założyoiel i prezes Sto
warzyszenia. Józef Fugi, zastępca i skarbnik.

Str?szna katastrofa w kopalni węgli 
W Courtiśrea w kopalniaoh węgla, położonych *  
departamenois Pas de Calaia nastąpiła wzknte 
zajęoia się gazów, straszliwa ekzplozya. Rychło ogarnął 
pożar kilka azybów, w których przoowało więcej n'ł 
półtora tysiąca górników. Pożai szerzy się wciąż j* 
szoze i zachodzi obawa, że ogarnie on oałą kopa1 
nię. Akcyz ratunkowa napotyka na ogromne trO' 
inoici, po. zważ z objętych rożarem azybów bn* 
cha i płomienie, a w sąsiednich szybach belki, pod 
pierająoe korytarz* pedziamne, ranęły wskutsk ok* 
plozyi. "Według dotychczasowych wiadomości stw e 
dzono 1219 ofiai katastrofy^ Zdołano zaś uratował 
“aledwie 400 górników.

Wylewy we Franoyi. z  Paryża donoszą, i*
strajsne bursa, połączone z oberwaniem się mn®1 
wywołały w niektórych okolicach Francyi ta^ 
wielkie powodzie, że kilka ozób utraciło żyoie.

Piękny pomysł. W parlamencie niemiecki 
■łożono na -tyra fotela, na którym zwykle riedai* 
Eugeniusz Richter, prsywódsoa postępowców, W'*' 
nieo wawrzynowj. Składając go wypowiedział p * 
■ydent parlamentu bardzo serdeczne o zmarły 
wspomnienie pośmiertna,

W ś r ó d  „ m a n k ie m lk ó w * . X . A. P ieszo*yi s* 
by ły  proboszcz parafii żeliszow ekiej w K ró lestw 1 
Polakiem , n a  wiadomoSÓ. że daw ni jego  parafia® 
w y sła li do bisicnpi. dyecezy i lu b e lsk ie , pis*®0' 
w k tó rem  zg łaszają  „w yłączenie się  z pod jego op>* 
k i"  —  u d a ł się  n a  m iejsce, ab y  przem ów ić do rtt 
m ien ia sekciarzom , bzłam noioym  Ind, a  za rs  
w y jaśm l w innym , ja k  się  nadużyw a ich g ° r^ ,  
w ia ry . Z opisn  te j w ycieczki w  Detenniltu 
wssechnym w yjm ujem y n a jb ard z ie j snami< 
n s tę p y : ^

Na wstępie — pisze X. A, Plessozyńsk’ 
dowiedziałem się, że korzystając z dłuższej B’ 
obeoności proboszoza, który dotknięty ciężką 1 ’»
mooą, leozy się w Warszawie, xieża „mankiatP*'- mr ^  ̂ i — » - n
Saohoński i W iechowioi i  dyeceiy i warszaw^ ^  
samowolnie zawładnęli koioiołem i parrfią  ,L
szeweką, wpierw ją zrewoltowawesy osobiście i Pff 
swoiob wysłcńoów. , jSl

Przybrany w komżę udałem się do koś* r  i\ 
gdzie spowiadał X. Suohoński i wstąpiłem nr
nę. Depokąd mówiłem, nie dotykając „manki*̂1 , 
ków- , słuch"no mię spokojnie, ale gdy powi®1 L/ 
łem, że zrywająo z biskupami zerwali oni i * 
ściotem, że zwodzą Ind, zapewniając, że ni®*^
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są w jednośoi z Papieżam, le mają od Nie«° cjć
w którym jakoby Papież im rozkazywał wyr

otworzona ?alaroia kawy i skład kerbaty, nl. Kilińskiego, Lwów



FBKMŁĄD i  dole 18 marca 1908. 8
Kościoła biskupów i kapłanów, nazywająe ick r 4-10 w Palermo 4 -l° t w Madryoie -|-9, w Setok- Jakób Starego Sącza po B kor., Mikołaj Asłan
ii T 1) 41 1> f  4» M-t -- A ~ .3 ■ ■ Cl___ fl ... # l  * — . - - 3   b _  1_ ^  J  A L>1 — a a a. ( *4 LI*Ł — m L  a. aa mm «W H 7  1 1 n  « A   La O ■ U w i  Oh l~ft VI1 V  ł I ł  w aa  Jl ittnlL • M "IX W Ali ■■ ■* U m m.°*Łinem błotem, wtedy Suohoński wydał > konfe- 

•Jo ałn Dolecenie swoim adherentom, aby Ind usu- 
nS‘ a kościoła. Nakai ten brutalnie natychmiast 
•pelaili t. i» , „selatorowie14, jakby policyanoi no- 

*®kty. Brali poprostn aa bary Indii i popy
chając ich napraód, wołali:

Wychodzić, wyckodaió, nie godii sią słuchać 
^kich słów.

, W kościele sostało saledwie kilkanaście osób, 
•tire nieśmiało pokryły sił w ławkaoh i po ką- 
*  . Zwróciwszy uwagą na ten gwałt, jako na

i j  snak alej sprawy, wołałem na lud, aby do- 
^  się ®d swoich swodaioieli owego listu paś 
kiego, gdyś tym sposobem odraau sam się 
kona, kto mówi prawdy, a kto ich osaukoje. 
7 tyoh i  trudnością mogłem domówić, gdyś 
onfesyonału wyszła nowa komenda: „śpiewać14. 
Miony opuścić amboną, wyszedłem na omentars 

k°icielny, gdsie otoczony prasa lud, starałem sią 
oświoció i przekonać, śe jest iwodzony. Tym- 

nasłani krzycaąo, oiągle mi przerywali i nie 
°>>U8Boaali do słowa. Nie łatw > teś było praeko- 

parafian, śe nie wiedzieli, oo podpisywali, gdyś 
J 5i. pewni, śe ohodaiło tylko o zmianą proboszcza.

°P*ero pokąsanie oryginała podania do biskupa 
c'korzyło im oosy.
, Odtąd rozprawy szły spokojnisj i a lepaaym 

Kutkiem, ale terror, jaki wywierają sfanatysowani 
1/^ywódłoy sekty, jest tak wielki, śe nikt nie 
c'ie ust otworzyć. Wielu pojedyńczo i gromadka- 

1141 oświadczyło mi wisrność dla Kośoioła i goto
w i  do podpisania protsatu przeciwko temu, co 
^ ioh imieniu napisano de biskupa, gdym jednak 
^ ‘elkiej gromadsie, gdzis rej prowadsili „zela- 
-fowie1 (prsetośeni nad kółkami, składająoemi 

1 "i a piętnastu całonków, a na które cała parafia 
l^at podzielona) powiedział, śe wiem dobrze, iż
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Wszyscy choą nowego porządku, „zelatorowieŁ:e
k^eyknąli:

—- Wesyeoy, wssyzoy, co do jednego!

holmie —j—1, w Petersburgu 0, w Wilnie -j- 3, 
w Warszawie -+-B, w Moskwie -j-8, w Kijowie 
- f  6, w Odessie + 7 , w Berajewie + 6 , w Belgra- 
dzie-f-6, w Bukareszcie-f**: w Sofii -(-1, w Kon
stantynopola -J-11, w Atenf.oh -j-16. (Temperatura 
według Celsiusza).

Stan powietrza. T o g 7. rano -j- 3 R. w rot, 
-j- B R. w cieniu, -f- 11 R. na słońcu. Bar, 763. 
Spada raptownie. Dzień wietrzny, ale pogodny.

Melajska przypowieść.
Długie brody nie godzą sią i  śyciem esyn-

usm.
Człowiek z ozułem seroem.

— Co to za simny człowiek żem Iksiński! 
pewnis nigdy nie płakał...

— Nie trseba sądzić s poiorów. Żebyś ty 
dsiał, jak on płakał po stracie... majątku...

On

wi-

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: Na 

dochód szpitalika św. Zofii przedstawieni# teatralna 
i konoert. Program szczegółowy podają afisze. — 
We wtorek „Lohengrin," opera Wagnera. — W# 
środą „Ku miłośoi,* sztuka Gandillota. — We 
czwartek „Latający Holender,44 opera Wagnera. — 
W piątek „Sameon i Dallila,” opera Saint-Sainsa. 
— W sobotą „Potwory,44 kemedya Stanisława 
Graybnera.

Repertuar teatru krakowskiego. We wts- 
rsk „8tarościc ukarany (Kajetan Węgierski) A. 
Nowaczyńskiego. — Ws środą „Wnjasssk Wania” 
A. Osechowa. — We czwartek „Starościc ukara-

s Pruehnisk, X. Dobrsański s Myślenic, Kode
rowa Matylda ae Lwowa, Oskar Schnell s Fir- 
lejówki po 4, konwent 00. Bernardynów w Sokalu, 
z. Kisslingsr a Sokala, Biliński Maryan ss Lwowa, 
00. Jsauioi z Tarnopola, z. Wąsowioa a Gromnika, 
R. Jasielski ss Stanisławowa, Mik. Wrssiswios ■ 
Putiatyniee po S, Białkowaki Jakób s Rohatyn \, 
Bissiadski Wojciech as Lwowa, konwent 00. Ber
nardynów w B. eeśanaok, A. Dayma ae Lwowa, 
Sylwester i Paulina Kesłowscy ss Lwowa, Lewan
dowska Marya s Kriywioy, Niwiński JósefsCzort- 
kows, NN. e Krosna, x. Strselbioki Jósef as Sta
rego 8ambora, z. T. s Tarnopola po 3, Ursąd pa
rafialny w Zaleszczykach, prof. Bienkiewici, z. Hu- 
fiński z Luto wiek po 1, Braun Alojay ■ Kołomyi 
6 k. =  rasem 686 k. 14 k.

Za te datki P. T. Ofiarodawcom sacsere i ser- 
dsosne podziąkowania składam w imieniu Komitetu

J ,  SkupnimicM.

nya. __ W sobotą „Nowa Dejanira” J. Słowaekie-

kilkunastoletni 
napraód,

Znalazł sią zaledwie jeden,
‘łopczyaa, który wysunąwssy sią 

“‘Wagę zawołać:
4 — Właśnie nie wssysoy, bo ja pisrwsiy
do
folii
*i*lnemn chłopcu a okrzykiem: „Milcz, szozenia 

bo cię ubijem* — spokojnie odrsskł:
Ubijta.
Na drugi dzień czekała mnie nowa niespo-

nigdy
was aie należałem i naleśeć nie bądą. I gdy 

etycy s podniesionemi piąśoiami rzucili sią ku

'ło
łl*nka. Wybrawsiy sią z Mssą świątą, na którą
'czoraj zaprosiłam parafian, zastałem wszystkie 
; r»Wi kościsła zamkniąie. Przytem objaśniono mnie, 

, Ojczulek*, odjełdśająo, wydał rozkaz, nie- 
Tbttezcz»nia do kościoła śadnego księdza, eboćby 

był biskup, 4 kiedym potem „zelatorom*, łzgo
'foą zrobiłem wymówką, śe niegreecenie postąpili, za
mykając przedemną ten kościół, w którym przez 
** 8 dla niob i dla iob dzieci praoowałem, nie
możni# wyklamywali się mówiąe:

~~ Broń Bośs, myśmy tego nie ohoieli zrobić, 
vlko kluoza od kośoioła gdzieś sią zapodziały.

Pomyślałem: uozniowie godni swoich nauosy- 
*®1.. Bo reaosywiśoie, dsiwna rzecz, jak oi mi-

•tyoy i aseaoi eaąato rosohodią sią z oozywiztą
freu-dą.

Lekkomyślna posądzani*. W listopadzie 
*®«łego roku wussła do haudln porcelany Wł. T. 

m rynka głównym ' 
m » Częstockowy,
^°°»ynić aakupy. Po obejrzenia i kupienia kilku 
Porcelanowych figurek, gdy pani M. chciał* wyró- 
t .Q*ó raobuuek, pan T. oświadczył, śe nalsśy mu 

t *iąoej, poniewaś oórka pani M. zabrała oprócs 
^**pionyeh jessoss jedną figurką i okryła ją w 
J**>eni. Peuiewaś panna M. nie miała w calem 
, (aniu ani jednej kieeasni, preeto pani M, aażą- 
i a b y  p. T. sam sią o tern prsskonal i cofnął 
a'^bią0y carsut, który mógł panienką a dobrego 
,.0,»u ras na sawsst uapiątnować wobeo opinii pn- 

°*nej. Pan T. uistylko zarentn oofnąć nie ekciał, 
i 4 jeszcze ciągle go powtarsał. Zrospaosona mat- 
1 Wezwała do sklepu kilkn prsuobodniów z ulicy, 
°*ebrala córką wobee świadków i personalu ekle- 

^°^ego, praekouywując obucnyck, śu pan T. do- 
y^ścił sią na jaj dziecku złośliwego osieserstwa. 
. ’■ ikutek skargi ojoa panny M., odbyła aią tymi

go. — W niedzielą popołudniu „Popyckadło” Sznt- 
kiewieea; wietzorem „Wesele44 St. Wyspiańskiego.

Filharmonia nam komunikuje: Złośony z pa
nów: Lhotsky, Prohazka, Moraweo, Ykezka kwar
tet eaeski „Ssewćik44 ma jnś dziaiaj uztaloną w Eu
ropie reputaoyą. Po wyztąpack w Wiedniu, Pra
dze, Monaokium, Bukareszcie, Konstantynopolu sto. 

miał “dobył ją sobie nietylko precyzyą wykonania, pięk
nością tonu, głębokiem zrozumieniem utworów, alo 
takie młodzieńczym aapałem. Koncert ten odbędzie 
sią dnia 16 marca.

Colosseum Hermanów. Od 1 maroa olbrzy
mi program nowośoi, The 4 Black Diamonda, złyn- 
ny amerykański kwartet. Cuda telegrafu bea drutu, 
demonetr, kap. Erdhold. The Vaaileeou Company, 
pantomińa na 8 rekach. 11 aensaoyj. W niedmelą 
i świąta 3 przedstawienia: o godainie 4 i 8.

Krakowie pani M., obywa- 
z 17-letnią eórką Maryą, eby

Literatura i sztuka.

oh. w Krakowie rozprawę przeciw pane T o 
j°t ł *ą ezoi. Sądzia, kr. Miaroaaowzki, po ztwier- 
ł̂*uiu drastycznych momentów ząjścia, uznał p.
* Winnym i zasądził go na cztery tygodnie are-

zamienione na 800 koron grzywny.
>T Z  galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
^  Wieczór kwartetowy se współudziałem artysty 

psina A. Dianniego, odbądzie sią we środą
* b. m o godzinie 71/*, w szli Domu Narodne- 

(?0- W programie: kwartet smyczkowy Brahmsa
fortepianowy L. Boellmanna. Pan Dianni odśpie-
* kilka pieśni z nowszej literatury. Jego głos 

^**Wy eas j piąkny i muzykalność nieporównana
7wrą korzystne wraśenit i przyczynią sią do uro-
^ “icenia powaśnege programu, 

j Trapiści I Karlsbad. Odkąd Karlsbad istnie- 
j > Uigdy jeszcze nie przyjechał do niego leozyć sią 
. '*ii trapista. A dlaczego? Oto dlatego, śe trapi- 

Jadają tylko raz jeden na dobą, o 3-ej po po- 
Fjtiu, czyli w dwanaśoie godzin po wstanin. Te 
^ “naście godzin zapełnione są modlitwą i preoą 
^ “uą. Przy takiej wśtrzemiąśllwości aą trapiści 

^®łnie adrowi, nie znają chorób śołądkowycb, anii r
ttych zaburzeń organów trawienia. Żywią sią 

f̂ «bea, kartoflami, jadają zupą bez tłuszczu, ja
j j f y ,  gotowane w wodzie. Ryby, mięso, masło 
J*  Wzbronione eą trapistom zdrowym, oliwy mogą 
^Wfcć tylko do eałaty. Pół litra jabłeoeniku dzien- 

to ich zwykły napój; po obiadzie jadają owo- 
bj •uezone lub gotowane. Taki tryb śycia nie osła 

K> lecz przeeiwnis sakartowuje, zwłaszcza przy 
'°y na świeśem powietrzu. Podagra jest nieznaną

V
tt,
^,*fckona#h trapistów; w eii\gu lat 28 

rasu nie skonstatował apopleksyi, 
kamieni śólciowych, ani raka.

ich lekarz 
rodnej pu- 
Najciąśsze

i ^ emie nie przekraczają ieh furty klasztornej. To 
O*) stwierdzają lekarze, mający w swej opiece 

Pfotów w Belgii, w Bośnii (Maria-Stsrn), w Afry 
t% '̂-łudniowej (Marianhill). Trapiści opowiadają 
^ l‘*kroć zakonnik chorowity wejdsis do ick sake 

Pew nym  eaasis nabisra sił i zdrowia. 2 y  
fo >ią raz na dzień w umiarkowanej ilości

Dr. Edmund Biernacki, docent uniwersyte
tu lwowskiego: Co to jest choroba? Z illustraoya- 
mi i tablicami ehromolitografowanemi. Sery a HI, 
Tom V wydawnictwa: „Wiedza i życie*. Lwów.
Nakładem H. Altenberga. Warszawa. E. Wende i 
Ska. 1906.

Autor ksiąśki niniejszej wyshodzi s bardzo 
słusznej zasady, iś tak samo, jak pewne podstawo
we wiadomości s anatomii i ilosyologii uważane 
są dsiś za niezbędne elementy wykeztełcenia ogól
nego powinien ogół inteligentny prayawoić sobie 
takśe podstawy patologii, czyli nauki o ohorobie, 
która jest składową częścią biologii, osyli nauki 
o iyoiu. Nauka o ohorobie jeat śeiśle związana 
z nauką o ochronie adrowie azyli hygieną. Naka
zy hygieny, stosowane w naszych czasach aą ni- 
ozem innem, jak tylko wnioskami z zasad fizyolo- 
gii i patologii. Jeśli wiąc ogół nasz mm je stoso
wać rozumnie i eslowo, wiąe konisesnsm jest, aby 
one nie były dlań martwą literą, lesz by legieznis 
wynikały a pojąć o całekształsia nauki u iyoiu 
wogóle, a nauki o chorobie w sacaególnośoi.

W niuiejssej książce swojej podjął sią dr. 
Biernacki wiele# wdaiąezuego zadania ująś w głó
wnych zarysach wszystko, oo z teoryi i rezulta
tów współczesnej patologii mogłoby ■ łatwośeią 
rozpowszechnić sią między inteligentnymi ludźmi, 
jako atały składnik ogólnego wykształcenia.

Zdaniem naszem udało mu sią to w sposób 
saakonuty. W ksiąśee dr. Biermaekiege wyrażony 
jsat całokształt zasadniozysh idei, które złożyły sią 
na niesłyekanis sbawienne dla lndzkośei wyniki 
nowoozoanyek badań w dsisdsinis tsoryj o skoro- 
bie, przyezem s szczególnym, dla eelów pedagogi- 
oznyeh i ogólnie oświatowych nadzwycząj pożąda
nym naciskiem podniesione są świątki i zależności 
nauk patologissnyeh od zdobycay na róśnyeh po
lach przyrodniczych, a stezsgólnis, jak w ostatnick 
dziesiątkach lat, w chemii. Doskonałą jezt również 
metoda dra Biernaokiego, z jaką on grupują ma 
teryal w oelu odpowiedzi ue pytanie, snajdująee 
sią na ezele ksiąśki, mianowicie: „Co to jest cho
roba ?“ Z treściwego zarysu historycznej ewolucji 
badań nad chorobą okasnje sią, jak, s powolnym 
dawnych wiekack, a w wiekn XIX sadiiwiająco 
szybkim rozwojem umysłowośei ludzkiej, pojęcia 
ohorobie coraa bardsisj róśuieskują sią, subtelnie
ją i tern samem sbliżają sią do rzsouywisteśsi.

Dr. Biernacki spróbował dań definicją choro
by se stenowiske dzisiejszych pojąć naukowych, 
zarazem nie omieszkał wskazać wątpliwości, które 
najbardziej ostroiua definicja nasuwa, wątpliwo 
ści, które właśnie stanowią dowód postępu w nan 
kowej obserwacji, nie sadawalająeoj sią poserny 
mi resultatami krytyki tsoratyosnsj. Wątpliwości 
jasno sformułowane, dają badaczom poehop do no
wych dociekań i stanowią zarodek przyzsłych od 
kryć, naukowe wątpliwości, ujęte w formą teorety
cznego zagadnienia, stanowią składową osąść histo 
ryi nauk; słusznie wiąo dr. Biernacki wspomniał 
nioh tam, gdzie tego okazała aią potrsaba.

Ksiąika dra Biernaokiego, prsedstawiając po
pularnie związek między zdobyczami teorstycznemi 
a ick zastosowaniem w praktyce, wskazując nz do
niosłość teoretycznych dociekań dla patologii, przy- 
czyni sią do rugowania wśród ogółu błędnych po
jąć o lecznictwie, z zarazem daje wielce interesu
jący pogląd ne historyę kultury ludskiej, roswa- 
śaną ae wsglądu na roswój pojąć o ohorobie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 10 maroa.

(Z). Dziś ogłoszone zamknięcie raohunko- 
we węgierskich nas państwowych za ozwarty 
kwartał 1908. Okazuje się z niego wymownie, 
jak  olbrzymie spnstoszenie wyrządziła gospo
darce państwowej Wągier szalona polityka koa* 
lioyi. Oto dochody kas państwowych były w 
czwartym kwartale o 66 milionów koron mniej
sze, niż w tym samym kwartale roko poprze
dniego, ubytek zaś doohodów za oały rok 1906 
wynosi kolosalną samą 166Vt miliona koron. 
Rezultat ten byłby jeszcze gorszy, gdyby nie 
tz okoliozność, śe węgierskie koleje państwowe 
przyniosły dochód o przeszło 90 milionów ko
ron wiąkzzy, bo sam ozwarty kwartał wykazu
je zwyżkę doohodów 6.850.000 koron.

Targ tutejszy był dziś bardzo mało oży
wiony, oo po ozęśoi przypisać należy temu, że 
komnnikaoyu telefoniozna z giełdą berlińską 
była przerwana. Ministerstwo finansów wydało 
do wszystkioh organów skarbowych reskrypt, 
poleoająoy im postępować odtąd względnie- 
przy opodatkowywaniu towarzystw akoyjnyoh 
Reskrypt ten wywarł w sferaoh giełdowych 
bardzo dobre wrażenie.

W  rokowaniaoh między rządem a „Lloy
dem* zaszedł zwrot pomyślny o tyle, ie  rząd 
deoyduje się podobno udzielić Towarzystwu 10 
milionów kor. bezprocentowej aaliozki na bu
dowę nowyoh okrętów. Akoyonaryusze będą 

usieli ponieśó niemałą ofiarą przez to, że 
wartość nominalna akoyi „Lloyda*, wynosząca 
dziś 1.050 koron, zostanie obcięta na 650 ko
ron, a wiąo o 88*/* ■ W ten sposób kapitał 
akoyjny zmniejszony zostanie o 9,600.000 koron 

na taką samą kwotą wypnzzoson* zostaną 
nowe akoye, pieniądze zaś, uzyzkan* za nie, 
obróoone zostaną na powiększenie floty 

Lloyda*.
Z Berlina donoszą, ie  bilans półnoono- 

niemieekiego „Lloyda* za rok nbiegły wyka
zuje zysk w snmie 83,086.000 marek, o prze
szło 19 milionów marek wyższy od zyska za 
rok 1904, w którym, jak  wiadomo, towarzy
stwa okrętowe prowadziły między sobą zabój
czą walkę konrarenoyjną o przewóz emigran
tów do Ameryki. Akoyonaryasze otrzymają w 

i roku 7ł/i */• dywidendy, podczas gdy w ro- 
nbiegłym otrzymali tylko 9*/*.

V  i»tł °^ads* z*wsie wyniki dodatnie. Dzięki temu sy 
słynny kaznodzieja francuski, Bsnrdalone, 

®llo lat. Z wstrzemięźliwości nikt jeszcze nie
l*^0,raL Gdyby wzzysoy Indzie żyli jak trapiści 

śpiewaliby cienko; główmy bowiem doohód 
z ludzi, jadającyeh zbyt wiele.

Temperatura dni* 9 maroa o god*. 7mej 
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legata anstro-węgierskiego. Byłoby właśoiwem 
odesłać oba te projekty do komitetu redakcyj
nego, który powinien postarać się o to, aby 
obt projekty doprowadzić do zgodnośoi*.

Algecfras- Dzięki oświadczeniu delegata 
niemieokiego, ogólne napręienie zwolmało. 
Obie strony niezaprzeozenie uczyniły ważny 
krok do porozumienia. Interwenoya delegata 
austro-węgierskiego umożliwiła przedstawicie
lowi Niemiec oznaozenie podstawy porozumie
nia; pozostaje jeszcze bliżsi# określenie po
stanowień.

A lgedras. Sobotnie posiedzenie cecho
wał speoyalnie pojednawosy i uprzejmy ton, 
w jakim przemawiali wszysoy mówoy. Gdy de
legaci opnszoaali posiedzenie, znajdowali się 
w radosnam usposobieniu i wszędzie ujawniały 
się szczere dobre ohęoi i prawdziwa pojednaw- 
ozośo. Wszyscy są przeświadoaeni o tern, że 
jeśli ten nastrój potrwa, niebawem znaleziona 
będzie droga do ostatecznego porozumienia.

Algeoiras. (Komunikat niemieoki). Na bo- 
ryzonoie znowu nkzzują się ohmury. Franouti 
trwają przy swyoh żądanizoh oo do ndzizłów 
w kapitale banku marokkańzkiego i sprzeciwia
ją się oddaniu jednego portu pod dozór neu
tralnego inspektora polioyi, jakkolwiek więk
szość delegatów zgadza się ze stanowiskiem, 
zajętem przez Niemoy. Delegaoi franouaoy wi- | 
dooznie ulegają preayi dzienników franouskioh, 
któreby najbardziej były rade zerwaniu ro
kowań.

Algeoiras. (Komunikat franooski). Komitet | 
redakcyjny obradował ponownie nad sprawą 
udziału w kapitale banku państwowego. Nie
podobna było dotyohzas osięgaąó Wftej mierze 
porozumienia. Trudność ta skłoni prawdopodo
bnie delegatów innyoh mocarstw do pośredni
czenia między delegatami francuskimi a nie
mieckimi. Optymistyczne usposobienie, które 
panowało w sobotę, w niedzielę znowu ustąpi
ło zapatrywaniom pessymistyoznym.

Praga. Partya staroozeska odbyła 
przewodnictwem dra Mattnsza posiedzenie, na

Paryi. Sarrien przedłożył woaoraj prezy
dentowi Fellićrea sprawozdanie z dotyonozae • 
wyoh rokowań swoioh. Jak  słyohać, Olćmen- 
oeau zostanie ministrem spraw wewnętrznyoh, 
Sarrien sprawiedliwożoi, S tienns pozostanie 
ministrem wojny. Wobeo tego możliwem jest, 
że gabinet już dsiż się ukonstytuuj*.

Ryga. Aresztowano tn kierownika teohni- 
•znego oddziała komitetu rswolneyjnego. Wykryte 
liesne tzjne drukarnie, wiele mztsryałów drukar
skich, kilka tysięey egzemplarzy proklamacji i 
piżm rewolzoyjnyoh, przeznaczonych do wyzyłki 
na prowincją.

Lent. Dzień wczorajszy minął na ogół spo
kojnie. Rodziny po nieszczęśliwych robotnikach sa- 
protestowały przeciw odmawianiu agnoakowania 
trupó i żądały otwierania wosów, wioząsyoh tra
py, osiem npewnienia sią, esy nie ma ich krewnych. 
Prace ratunkowe jeaseze aą w tokn i jest naćsis- 
jz oozleniz jeszoze pewnej liczby robotników.

Kraków. Wiec ogólno-akademicki w sprawi# 
zajść nz nniwersytseie lwowskim odbędzie sią dsiś 
w Collegium notmtH.

Głosy publiczności.
I. Wykaz datków nabndowąkośoiółka rsym. 

kat. w Jaremesu. P. T. Tchórsnioki Kai. 100 koron, 
Rosenfald Kamille 94 (sz obraz rozlosowany), Ad- 
miniztraoy* podatków we Lwowie 80, Binro ega#- 
kuoyjne Administrzoyi podatków we Lwowie 26, 
hr. Krasicki Michał 20, Ekso. Bilińzki L. 20, gl. 
Urząd podatkowy w Drohobyczu 18, urzędnicy 
głównego urzędu podatkowego we Lwowie 11*60, 
W. G. we Lwowie 20, dr. Skwzresyńzkl Jan 10, 
X. Be*n*rd Krnkierek Domin. 10, Jełowieka Olga 
10, X. Łętkoweki z Krościenka 10, X. Zaremba 
Hip. z Doliny 10, Lhotzki Tytus z Nisbyłowa 10, 
Krzysztofowiez Mikołaj z Załuozz 10, Naumann 
Józef ze Lwowa 10, prof. Sienicki Antoni 8*44, 
Dyrekcja okręgu skarbowego w St inisławowie 6*20, 
Łnoka Ant. ze Stanisławo* a 6, prof. St. Bielaw
ski z Przemyśla, Henryk Bromilski z Gródka Jag., 
Filom Emil z Kołomyi, Kienzler Edmnnd ze L ro- 
wa, X. Kondsklewiei z Potoka złotego, X. Pa- 
włowsklZygmunt z Kołomyi, X. Rozwadowski

Wszelkie monety zagraniczne

TELEGRAMY ..PBZEGLADD.
(Depeme pcrmmuoj.

S t  Sebastian. Król Alfons nłożył woioraj 
wiaytę królowi angielskiemn w Biarritz i dzi
siaj powraoa.

Nowy Jork . Komisy* właścicieli kopalń 
odrcaoiła żądanie a wiązka górników przywró
cenia płao pierwoinyok i polepszenia byta ro- 
K)tników w kops ach antraoytowyoh. Nastą- 
>i więc jeneralny strejk z dniem I kwietnia.

Algeoiras. Niemieoki delegat oświadczył, 
śe przyjmuje w mtsedzie program polioyjay, 
przedłożony przez delegat* austryaokiego, za
strzega sobie jednakże przeprowadzenie ascze- 
gółowej dyzkosyi. Czyni to w oeln wzmoonie- 
nie nadziei poroznmienia Niemieo a Frenoyą.

Wiedeń. Przemyałowieo Feliks Kohn, włe- 
żeioiel fabryki mebli giątyoh, wozoraj popołu
dniu podczas przejażdżki w Praterze zpadł z 
konie i zginął ne miejsca.

Tyflln. W  ozMie raoha wyborczego w Ty- 
flisi* będzie dozwolonem zgromadzenie się 
wszystkim orgenizzoyom politycznym, z wy
jątkiem rewoluoyjnyoh.

Warszawa. Na Pradze tłum opadł patrol. 
Dwóoh polioyautów zabitych, jeden robotnik 
ranny.

Wiedeń. Wozoraj popołudnia przy udziale 
kilka tysięcy oeób odbył się dorooany demon 
etreoyjny poohód sooyalnyoh demokratów ne 
oentreiny cmentarz ne grób oflar rewolucji 
marcowej. Wygłoszono mowy w języku nie- 
nieokim, ozeakim, polskim i roakim. Spokoju 
aie aekłóoeao.

Paryż. Sarrien otrzymał miayę utworzenia 
gabinetu i zapewnił eobie poparoie Bourgeoisć’* 
i Peineerrćgc.

(Depeste popołudniem t) .
Algeoiras. Nz oatztaieni posiedzeniu kon 

fereuoyi ustalono przyjętą jnś w zasadzie pro-

Eozyoy* niemieoką oo do nadzoru nad ban
iem. Niemoy, Anglie, F rancja  i Hiszpania 

mają mianować po jedzym ozłonku banków 
peństwowyoh tych krajów jako oenzorów. Oo 
do udziałów w kapitale, to Niemcy zapropo
nowały, ażeby przekazać dwa osobne udziały 
franouskiemu konzoroyuan pożyczkowemu z r. 
1900. Franoya wprawdzie nie uważa tego za 
wystarczający ekwiwalent za prawa, jakie kon 
■oroyum będzie musiało odstąpić bankowi, ale 
w zasadzie nie wykluozono porozumienia 
i sprawę odroozono, swłaszoaa, że jassoze do 
traebne jeat przyzwolenie konsorcjum. W  kw* 
styi polioyi Niemoy stanęły na grunoie pro 
jektu austro-węgierskiego, który przyjęto ko 
rsyztnie, o ile dotyozy dozorowania polioyi 
przez ofloera, zaproponowanego przez jakie 
trzeeie aooaratwo. (htateozną redakoyę ofi 
oyalnyoh projektów oo do organiaaoyi banku 
i polioyi przekazano komizyi.

Algeoiras. W  oświadczeniu, w którem de 
legat niemieoki przyłączył się w zasadzie do 
propozyoyi auztro-węgierskiej, powiedziano na 
końou: „Zrzekamy się tam samem istotnej czę 
śoi żądań naszyok w kweztyi policyjnej, w na 
dziei, że osiągniętem przez to będzie ogólne 
porozumienie. Na podetawie projektów franou 
skiego i anstro-węgierskiego, zdaje się nam 
powinno być możliwem to porozumienie. Przy 
tern mośnaby projekt franonski, easługnjąoy na 
poważne zbadanie, uzupełnić przez projekt do

H O T E L  FR AN CU SK I 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Fienesiortgdng hoUl s komfortem wrtądaony, pił- 
mtedsha restauraeya » pokojem do śniadań, oukiemia 

*c miejscu.
Przyjechali dnia 13 aaroa. J. Nikorowiez z 

Ulhówka. M. Danos a Bndzpeaztz. J. Fzntz zTry- 
estu. E. Kolm i J. Weiss z Berna, E. Herzig z 
Sanoka. S. Pańkowski z Przsizyślz. W. Cymbler z 
Radomyśla. 8. Brandstetter z Białej. E. Swisrze- 
wioz z Grsymzłowz. A. Knopp, A. Gossler i W. 
Bloeh z Wiednia. J. Krokowski z Jagielniey. S. 
Stroiński z Turki. Z. Hsrtsn z Warszawy. F. Mi- 
ohaiowski z Połowieo. N. Lazzlo z Budapesztu. O. 
Gitser z Równego. N. Tarchalsk* z Doliny. J. 
Lewicki z Csortkowa. L. Knoblochowie z Z*bioto
wi. J. Sieczkowski z Przemyśla. N. Ondrsiessk s 
Pragi.

H v 4 « i l a n * ,
Babryka ta sta  poohodai do Bażaksyi, aU  bierse ta ł  ona 

za nią na aiabio żadnej odpowiedzialności.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Przyjechali dnia 18 marca. Hr. J, Stecka 

z Wołynia. Hr. A. Wodzioki z Kośoielcz. J. Justus 
z Budapesztu. M. Arnolt z Biały. X. Lipski z Tłu- 
steńkiego. W. i L. Sadowscy z Rosyi. T. Stromcr, 
O. Kzrnssow i K. Stromer z Radziwiłłowa. W. 

i Dydeyczyk z Płonki. 8. Sochacki z Berdyczowa. 
\ W. Małeoki z Tur&d.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON. ‘

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjeohali ais 12 maroz. W. Bal a Wai- 

kowy. W. Białobrseiki ss Zbaraża. K. Schwarz z 
! Wiednia. A. Kasiewios z Jarosławia. L. Wojakow- 
ski ze Złoczowa. K. Nitowaey a Podola ros. A. 

| Hiiusler z Pragi. W. Bandrowzki z Nytwiaz. Dr. 
pod ®* ^■Jhaluk a Tarnopola. B. Rozwadowski z Low- 

j ,  osł. Dr. S. Konera i F. Angielczykowaki a Lnbz-
którem uchwalono nowo-zrewidowany program 0,°w‘  J ' » r- L-Ł6wnsr
partyi. Obejmuje on 23 punkty i dzieft się na ■. Sn°»wy. L. Koźmiński a Kamieńca R. ^ . Vsr- 
dwie ozęśoi; pierwsza aawieri postulaty poli- Budapessta. K. Torosiewics « Rusiłowa.
tyoine, druga ekonomiozne.

Oo do polityoznej ozęśoi, to w pierwssym 
rzędzie postawiono czeskie prawo państwowe 
i żądanie, ażeby kraje korony czeskiej w od
powiedni sposób były reprezentowane w ra
dzie koronnej i w* władzaoh oentralnyoh. Dalej 
oświadoza się partya za utrzymaniem monar- 
ohii w zupełnej niaaawisłośoi i za wiernem 
przywiązaniem do dynastyi, ale zaznaoza, że 
egaystenoya monarchii mośe być ntrwalona 
tylko przy pełnem uwzględnieniu history- 
oznyoh i narodowych praw krajów i narodów, 

jej skład wohodząoyoh. Dalej oświadoza się 
jartya za najdalszą autonomią i przeoiw wszel- 
tiemu ograniozaniu jej przez dążnośoi oen- 

tralistyozne.
Odpowiednia reforma podatkowa ma przy

znać krajom odpowiedni ndział w doohodaoh, 
aby umożliwić im zaspokajanie swyoh potrzeb.
'askraw ą krzywdę w reprezentaoy. narodowej 
należy usunąć przez grnntowną reformę pra
wa wyborczego sejmowego, ażeby wszystkim 
tołom ludności i tym także, które dotąd były 
pozbawione prawa wyborozego, jakoteż obu 
narodowościom przyznać równe prawa. Ażeby 
reprezentaoy* państwa odpowiadała rzeozywi- 
stym stosunkom monarohii, należy przyznać 
rsprezentaoyom krajowym prawo wybierania 
zastępców do Rady państwa. Program podnosi 
dalej potrzebą zupełnego równouprawnienia 
narodowego i porozumienia z Niemcami. Wol
ność obywatelska powinna w myśl ustaw za
sadniczych być zagwarantowana każdemu, tak 
samo wolność wyznaniowa. Kośoiół nie powi
nien panować nad państwem, a państwo nie 
powinno mieszań się do spraw Kośoioła.

Na poozątka posiedzenia partyi przewo- 
daioząoy zawiadomił, że dr. Randa, w stąpiw ny 
do ministerstwa, wystąpił z komitetu, ale po- 
■ostaje ozłonkiem partyi. Następnie przyjęto 
jednomyślnie program etronniotwa, wraz t  re- 
zoluoyą. ożwiadozająoą, że przedłożona przez 
raąd reforma wyborcza jest se stanowiska na 
rodowego równouprawnienia, prawa państwo
wego i autonomii absolutnie nie do przyjęcia.

Dr. Mattnsz wniósł w końou, aby z in
nem. pokrewnemi stronniofewami porozumiano 
się oo do wspólnego postępowania.

Moakwa. Wozoraj odbyły się tu tymosa- 
sowe wybory, w których wzięli udział robotni- 
oy z miasta Moskwy i z prowincyi moskiew 
kiej. Część robotników, szczególnie drukarze, 

robotnioy gazowni i tramwajowi nie wzięli u- 
dsiału w wyborze, który zresztą przeszedł spo
kojnie. Ze 176 zakładów przemysłowych w Mo
skwie robotnioy 88 zakładów nie brali udziału 

yborze.
Warszawa. W sobotą wieczorem odbyła się 

powsseehna rewizja uliczna w całe* mieście wraz 
% przedmieściami sarogatkowemi, do której uiyto 
całej aałogi warszawskiej. Szczególnie dożo wojska 
było na  ̂ oli. Na Lesznie rosstawiono całe szeregi 
policjantów. W niektórych punktach miasta rewi 
dowano tylko niektóryoh przechodniów, w innyoh 
satrsymywano wszystkich, w dsielnicy żydowskiej 
nawet jadącyoh. Aresztowano wicie osób nie ma 
jąeyoh legitymaoyi. Na Pradie zatrsymani dwaj 
ludsie dobyli rewolwerów i zastrzelili starszego do 
zoroą polioyjnego. oraz policjanta. Patrol wojzkowy 
znów zastrzelił jednego s tyoh ludzi. W czasie 
tej strzelaniny knla rewolwerowa trafiła przecho
dzącego robotnika i położyła go trupem. Fróos 
tego patrole wojskowe na Pradze w ezasie "r* wizy i 
sastrseliły jednego robotnika, a pięoin sraaiły.

Warszawa. W  sobotę odbył się tu przy 
ul. Elektoralnej pogrzeb jednego z mankietni- 
ków żwieokich, Piotra Maoiejoa. Kondukt pro
wadziło 11 xięży mańkietników z X. Kowal
skim na czele. Po obn stronaoh trumny szło 
sześć kobiet, ubranych w ozarne żakiety i bia
łe chustki na głowie. Były to panienki marya 
witki, przybyłe z Płocka z polecenia mateozki 
Kozłowskiej, kuzynki zmarłego.

Waszyngton. Departament stanu otrzymał 
z Mandżuryi wiadomość, że ruch handlowy 
wraoa tam do normalnyoh rozmiarów. Guber
nator duński obejmuje już administraoyę cy 
wilną. Wojska japońskie w oiągu kilku dni zu
pełnie opróżnią Mandioryę, a wówcaas kraj ten 
będzie otwarty dla świata.

Wiedeń- Biuro kerespondenoyjne jestupo  
ważuione do zaprzeozenie niedorzecznym do 
niesieniom pism, jakoby u komendant* pesz- 
teńskiego hr. tJezk&lla odbyła się konferencja 
komendantów węgierskioh w sprawie ewentu
alny oh asenterunków na Węgrzeoh i wysyła
nia asystenoyi wojskowych w dniu 80 maroa.

Wiedeń. Na wapólnyoh posłuchaniach przy
jął dziś Cesarz między innymi radsoę dworu 
Adama Fedorowicza.

przeciw

katarowi
puszka Ą-Oh

Skutek zdumlewaląoyl — Wewesystkich aptekach

Lovrana, (obol Abbazyi)
Pensjonat willa Central, dom I-rsędny, stały a-aza 

Polonii nad Adryatykiem. Ceny umiarkowane. 
Lat już dwieśeia, iak a tej wieśy

L w 4 w  18 marea. (Z Ub> handlowej).
Obliesaala w walmcl* koronowej.
A k e y e  sa H tnk#: Kolaj gal. Karola Lasw lha p»

400 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowako-Oism.-Jatka 
po 400 kor. MO.— da M6.—. Banku hipoteoinago p* 
300 atr. 663.00 do 688.00. Akoye garbarni w R seiiow ii 
po 400 kor. — do — . Tow. budowy wagon Iw 
w Sanoku po 600 koron — 800 Banku dla handla 
i przemysłu po 400 k. do 880-—,

Listy  zastawne za 100 K.: Banka hipot. galie 
6 proc, loz. w 60 lat. z 10 proc. p ra* . 111-60 do 000.00. 
4 1 pół proo. loz w 60 la t 100.60 do 101*80, 4 f i oo. lot 

60 lat 98-60 do 99-88 Banku kraj. 4 i pół p rta . loi «  
6l la t 101.80 do 000.00. Banku kraj. 4 proc, loe w 67 la- 
93*20 do 99.98, Tow. kred. Gal. ziamzkia 4 proo. (I i*Jr 
sya) 99.60 do 0080, 4 proo. loe w 41 1 pól lataok 8**B 
do 00.00 4 proo. los w 66 la t 99 00 do 99*70.

O b lig l  za 100 K .: Gal. fund. propinacyjnego i  pra 
99.70— 190-40 Bukowińskiego fund. prop. 6 nroo. 109.80 
d o -  .—. Komua. Banku kraj. 4 i p ił  proo. (Siej h t eyi) 
100.80—101.60. Komun. Banku kraj. (*»j on.) 98.00 da 
99.70. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 prooentowa 
po 800 koron 99.00 do 99.70. Patyozki kraj i roku 1876 
41/, proo, — do — . 4 proo. z 1898 r. 99.80—100.00 
m iu ta  Lwowa 4 proo. po 800 koron 97.60 do 88.99 
1/tJ*  P° koron 100.60 io  101.90.

Ruoh poolągów kolejowyoh.

wełny od 1 maj* 1906 według czasu środkowo - europej- 
zkiego.

P rzych o d zą  de L w o w a :
Z Krakowa: 8.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * . 6.00, 8.60, 6.26, 9.69* 
Z Bzeszowa: 10.36.
Z Pedwołoozyek (na dworzac główny): 8 .3 0 ,  7.80, 11.66. 

6.00,10.90*; na Podzameze: * .1 5 , 7.00, 11.04, 6.16. 
1008*.

Z Ozemiowiec: 1 8 .8 0 * . 1 .4 0 , 6.10, 6.46, 9.18*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8,06.
Z Kawy i Bokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.88,
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławeoanego 7*99, 11*46, 10-60*.
Z Tmohli 8*46 
Z Bełsoa 6*08.

O dchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 1 8 .4 5 *  8 .8 5 ,  8 .00 ,4 .16*  8.66,9.86^, U . a r  
Do Bzasaowa: 4.10.
Do Podwołoosyak a dw. głów.: 8 . 0 0 ,  8.80, 10-65, 9.00*, 

11.06*;aPodaamcza : 8 .13 , 6.48, 11.16,6.28*, 1.84*. 
Do Ozerniowiac: 8.51*, 8 .4 0 ,  6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Bawy i Bokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 6-68.
Dd Bambor* : 9.00, 4.20,10,65*.
Do Kołomyi 1 Żydaosawa : 5.60,
Do Przemyśla, Okyrowa: 10.05*
Do Lawooznego 7.80, 2.55, 6.25*,
Do Bełzoa 11-10.

U w a o * . Pociągi pośpieszne drukowane e% literam i 
tłustemi; pociągi nocne osnaosone ■% gwiaadką. Pasu 
nocna liesy sią od god*. 6 wieczór do 8 min. 69

kupują i sprzedają 
najkorzystniej Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pooztą bez oolłożenia prowlzyi



M K B S L Ą P  ■ dal* 18 m i m  1906.

7)
Romans na lagunach weneckich,

(Z  nJomloofcJogo.)

(Ciąg dalmy).
W  ten sposób minęła obojgu reszta dnia 

na nśjw anin  wspaniałości nieporównanego 
miasta- Leontyna nie umiałaby powiedzieć, 
ozy niezwykłe jej, zupełnie błogie noznoie oie- 
pła promieniało ■ błękitnych oozn Eryka, ozy 
teś unosiło się zwolna z przepięknych pomni
ków wolności człowieczej; oddawała m a się 
z bezwzględnością, o jaką nie posądzałaby sie
bie nigdy, z nmyślnem zapomnieniem wszyst
kiego innego. Jak  gondola, nnosząoa ioh oboje 
i miłość ioh ponad wodą, tak płynęły noznoia 
obojga wysoko ponad tyciem powszedniem. Za- 
ehwyt artystyozny, rozkosz z wzajemnego wi
doku i uosnoie, zniewalająoe ioh do wiary, i t  
muszą nastąpić jeszoze promienniejsze dni, a t 
do nieskoAozonośoi, — wszystko to razem stwo
rzyło nieporównane upojenie, które nadaje na- 

le tyciu bezmierną wartość, przysłania wszyst- 
ie jego braki czarodziejskim blaskiem.

Spędzali w ten sposób urocze piękne go
dziny, to jadąc pomiędzy dumnymi szeregami 
pałaców, to znów mijająo placyki, na któryoh 
właściwe tycie weneokie gromadzi się malo
wniczo wokoło starych stadni. A gdziekolwiek 
byli, osy wśród fsntastyosnego zmroku złoci
stego kościoła 8-go Marka, osy teś w wesołych, 
przepychem tohnąeych salach pałacu dotów, 
wszędzie im się zdawało, te  w tej właśnie 
chwili widzą rzeczy najpiękniejsze.

Nadszedł nareszcie wieczór, i siedzieli na 
zakończenie oboje, ohłodząo się lodami u Flo- 
ryana na plaou Sw- Marka, w świetle niezli
czonych świateł gazowych, pod iskrsąoem się 
gwiazdami niebieskiemi sklepieniem, a złocisty

blystoząoy tuk katedry i niewyraśny szczyt 
Gampanilli rozpływał się w półmrocznej jasno
ści. E ryk podniósł oczy ku górze; seroe jego 
stało na śoietaj otworem dla pełnej błogości 
tycia. W zrok Leontyny spoczywał z nieznaną 
jej dotychczas zupełnie, namiętną tęsknotą na 
jego jaśniejącej urodą i młodością powatnej 
twarzy... nie doznawała jeszoze nigdy tego 
noznoia, oo dzisiaj.

Pana Nordstettera nie było; wysiadł przed 
hotelem, aby napisać jeszcze aw aine listy*.

— Jakie to tycie rozkoszne! — rzekł Eryk, 
układająo się do snu póino w noo i patrząc 
na srebrne promienie księtyoa, padająoe na 
okno poprzez gałęzie wawrzynu. — Jeden dzień 
taki, jak dzisiejszy, mote okupić oałe lata mę- 
ozarni... a to dopiero poozątek !

m .
Następnego dnia rano baron Willek sie

dział z córką na balkonie przy śniadaniu. 
Orzeźwiający wiatr wschodni przynosił im woń 
toni morskiej i igrał z falą, na której mieniły 
się barw tysiąoem promienie słoneczne, Banek 
był uroozy.

B ira  roiła się ju t  tłumami odświętnie 
przybranych ludzi; zewsząd słychać było je
dynie śmiech i wesołe powitania, których od
głos wzlatywał ku balkonowi, gdzie panowała 
zupełna oisza. Baron zagłębił się w dziennik 
angielski, a Leontyna w wykwintnym błado- 
niebieskim szlafroczku kaszmirowym spoczy
wała niedbale na bujaozu, bawiąc się machi
nalnie łyteoeką od herbaty i patrząo lub przy
najmniej zdając się patrzeć przez poręoz bal
konową na ruch uliozny. Nie była jeszcze ucze
sana; bujne, krnoze, z niebieskawym odoieniem 
swoje włosów ooieniały blade jej czoło, a dłu
gie rzęsy spadały na policzki.

Ozy te t obrazy, przesuwaj ąoe się przed

jej duszy, wesołej były Łreśoi? Z lekko 
tzonyoh brwi, ani ze spojrzenia, jakby

oczyma 
zmarssozi
na wewnątrz skierowanego, nie było motna 
wyczytać.

Nareszoie ojoieo odloty! dziennik, poosem 
zwróoił się nagle do oórki:

— A teraz, moje dzieoko, zobowiązałabyś 
mnie bardzo, gdybyś mi zeohciała powiedzieć, 
jak się to wszystko skońozy. Muszę się przy
znać, te  przestaję oię rozumieć.

Baronówna nie zmieniła postawy i nie 
podniosła nawet oczu, pytając obojętnie:

— A to dlaczego, ojcze?
— Dlaczego?! — zawołał baron Willek pod

niesionym nieoo głosem. — Dlatego, te  się 
wozoraj po obiedzie zachowywałaś w sposób, 
którego śadną miarą nie mogę pogodzić z two- 
jemi pięciu zdrowemi zmysłami.

— Pozwól, ojcze... — rzekła, prostując się 
szybko.

— Pozwól ty  mnie, moje dzieoko — prze
rwał baron, przytrzymując bardzo stanowozym 
ruchem podniesione jej ramię — i posłuchaj 
przez ohwilę oierpliwie... Nie ohoę wbrew two
jej woli nakłaniać oię do związku, który tak 
odpowiada tyczeniom moim, jak  dotąd ś&den 
prawie. Wiesz dobrze, te  w Rivie nie wywie
rałem na ciebie tadnego przymusu, jakkolwiek 
było mi to arcyniemiłem, i t  sprawa wówozas 
tak się rozeszła. Jes t to najlepsza partya, jaką 
kiedykolwiek mogłaś zrobić i podobna szansa 
ju t oi się nie zdarzy. Sama nawet przyznaj 
otwaroie! — byłaś nieoo zdeprymowana jego 
nagłym odjazdem.

Leontyna wpatrywała się w czubki pan
tofelków swoich, saohowująo uporozywe mil- 
ozenie.

— Naraz staje się rzecz niesłychana — oią- 
gnął dalej ojoieo — ominięta sposobność nada
rza oi się po raz drugi, a ty, zamiast schwy
tać ją  skwapliwie, zabawiasz się przed oczyma

tego pysznego bogaoza nawiązywaniem mi
łostki, takiej bezoelowej, niedorzecznej, te , pa- 
trząo na to, traoę oniemal rozum i nie poznaję 
mojej eórki. Jeszoze jedna taka wspólna prze- 
ohadzka, jak  wczorajsza, a Nordstetter usunie 
się ostateoznie, zapowiadam oi. Zadawałem sc 
bie wozoraj niemało trudu, aby go naprowa
dzić na inne myśli.

— Niechaj się usuwa! — rzekła Leontyna, 
wzruszająo ramionami. — Jest mi kompletnie 
obojętny; nie motna przeoiet wyohodaió aa- 
m ąt bez...

— Przed ośmiu dniami zapatrywanie twoje 
w tym  względzie było zupełnie inne, i powró
cisz doń, skoro tylko minie to szaleństwo, któ
re oi teraz głowę zawraca. Tylko, te  wówozat 
minie i sposobność, i to na zawsze. Opamiętaj 
się. Leontyno... proszę oię. Na oo oi ten młody 
artysta bez imienia i m ajątku?

— A gdybym go te t  poślubić zamierzała, 
ojcze ?

— Poślubić ?... — oo! — oniemiał na ohwilę, 
poozem, uspokoiwszy się, rzekł: — Ty!... tego 
młodzieńca, który jest oo najwytej w twoim 
wieku!... — A let z kim te ja mówię..., z Leon- 
tyną V. Willek, dla której tadna partya do- 
tychozas nie była dosyć wielką i świetną, ozy 
z jakąś sentymentalną mieszczanką?... nie, i te 
nawet w dzisiejszych ozasaoh są rozsądniejsze 
i nie wyohodzą za biednyoh artystów.

Baron był bliskim gniewu, ale było to 
przeoiwne zasadom jego, zapanował więo nad 
sobą, przeszedł się parę razy i ciągnął dalej 
spokojniejszym ju t tonem: 

i— Dzieoko, dzieoko, tobie Weneoya prze- 
wróoiła w głowie. Znam ja to, ozłowiek nagle 
doznaje wstrętu do swego nowoczesnego, pro
zaicznego śyoia i tęskni za jakąś poetyozną 
egzystenoyą. Przyznaję ci, te ty o ie  zbytkowne, 
pozbawione trosk, z mętem takim, jak  ten Eryk 
BjdrnsOn mogłoby być godne zazdrośoi, ale nie

stety okolioznośoi, nie składają się w ten spo* 
sób na tym pucJole, a iyoie pełne kłopotów 1 
niedostatku, jest nieznośne bez względu na to, 
przy czyim spędzane bywa boku.

— Niedostatek nie grozi tu  woale — upi« 
rata się Leontyna. — BjOrnaon utoruje sobi* 
drogę w przeciągu krótkiego czasu; znałam 
wiele śon artystów, które pędziły rozkoszn* 
śyoie.

— W  pokojaoh, urządzonych w stylu odro
dzenia, aa 10.000 reńskioh, z kominkami mar- 
murowemi... Pani Pasohinger i pani von Wild' 
hofen nieprawdaś? Jedna bogata z domu, * 
druga tona ozłowieka, który pędzel swój po
tra f i  zastosować do gustu plutokraoyi. Czf 
Eryk BjOrnson to zrobi* ozy on to potrafi, ja* 
oi się zdaje ?

Leontyna miloiała. Obie głowy przez kil' 
ka ohwil jedną i tą  samą zajęte były myślą 
Nagle baronówna rzekła: *

— Skądśeś to poohodzi, śe od wozoraj, gdj 
po raz pierwszy myśl ta na seryo powstał* 
w moim umyśle, śyoie zupełnie innem mi *j< 
wydaje? A jeśeliśmy je do tej pory błędu** 
pojmowali, ojoze? Zdaje mi się naraz, jak gdy

vśmj nie wiedaieli woale, gdzie właściwi* 
jest jądro śyoia, i ponosili ■ roku na rok nej' 
większe trudy dla... pustych łupin.

Baron Willek, uśmieohająo się sarkastj 
oznie, wskazał na zbytkowny serwis na stoi*

— Łupiny te są jednak bardzo ładnie 
•rsbrzane, a do tamtyoh jąder trzeba mi* 
speoyalne zęby. Twój p. BjOrnson posiada j®< 
podobnie jak  kaśdy parweniusz; ale ty  io» 
nie masz i, uspokoiwszy się, przyznasz t<3 
sama.

(Oiąg asdszy nastąpi)

Dzieci rozwijają się przy tern znakomicie i nie cierpią na zaburzenia
traw ienia.

Wybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek,
rozwolnieniu i t. p .

Polecana przez tysiące lekarzów w  kraju i zagranicą.

•;Najlepsze -pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek.

D o nabycia  w ap tekach  i sk ładach aptecznych .

Fahrik dliii. NMhrmittel R. KUFEKE, W io ń i und Bergedorf-Hamburg.

H a n d e l  w i n  ,i d e l i k a t e s ó w

L u dw ika  J u liu sza  S ta d tm u llera
p r z y  p l .  M a r y a c k i m  5 .  H o t e l  F r a n c u s k i

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

I +
A n i e l a  S z c z u r o w s k a

tona, ek.ped yenta e. k pocit i telegrafu 
zaopatrzona iw. Sakra a autami, m a r ła  duia 11-go maroa 1904 roku 

w 8 t roku życia
O brięd pogrzebowy odbędzie się w t  w torek dniu 18-go 

m area b. r . o godiinie 6 popołudniu ■ domu przy ul. Szpi- 
taluej 1. 81 na cmentar* Janow ski, na który  w sm utku po
grążony mąś • daieómi krewnyoh, prsyjaciół, znajomych i po
bożnych chrseśsijan sap rasia ją ,

L - i - ,  dnia 12 maroa 1906 
„OONOORDIA* A Kurtnwwki al flnbieakiem 1 tfl

Witold Wallach
kupioo 1 właściolel roalnośol

po k ró tk iek  i s ię ik ich  eisrpisniaob, zm arł dnia 11-go m area 
1906 r. w 68 roku  śyoia.

O brięd  pogrzebowy odbędiis się  we w torek dnia 18-go 
m arca 1906 r. o godiin ie 8 oiej popołudniu ■ domu żałoby 
przy ulioy K arm elickiej 1. 4, na cm entari Łyczakowski, do 
grobowea familijnego, na  k tó ry  stroskana żona w raz i  rodzi
ną —  krew nych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów daia  12 maroa 1906.

.CONCORDIA* A. Karkowski Lwów, al. Sobieskiego 1. 10.

I

W y b e m y  m ió d  deserowy karaoyjny
po ii kor. .rarytas* miodoborów po 6 kor, 
6  hal. aa 5 klgr franro. Miód w pla
strach I klg i? kor. W łtra* jasiek a Zn 
b la iu '-k i zwr.oam po 60 h a l fro s ia rk i
o miodaie darmo. Kerzenlew lcz ea,
bkuci I w a n c z a n y .

Fortepianów pianin Har- 
_  monium pra

cownia Alojaego Bartoszewskiego obecni*1 
ulica Piekarska 18 wykocujs naprawy 
i strojenia wszelkie konstrnkcye także 
na prowincji przystępnie i zumiennia.

Dywany, Portyery, Fi- |  
ranki, Materyały me

blowe
w kolosalnym wyborze.

NOWOŚCI SEZONU.

TAPETY
W zo ry  w ysyłam  opłatnle.

-  *  1 8  *  ^  Wsć U \ ' L w ó w . B o t f l  G n . r g e ^ .

Story i źaluzye
do okiuu wsaelkich systemów. 

Aatomatycsae płócienne o i kor. 2 i s  1 m 
□  Żaluzje deszoaułkowe od kor. A&i) sa 

1 m. □

Cenniki llluatrowine gratis.

Mieszkania
PO 5  I 6  p o k o i ,  łazienki, św iatło ele
ktryoane, centralne ogrsewanie, stajnie 
woaownie i  ogródek w domu Bremilskiob 
Krzyżowa 86. wiadomość w sklepie (Grand 

Hotel).
Bezpłatnie. i a  taosyemą, obejmuje 

kierowniotwn ogrodów nłytkowyek Biuro 
Ogrodnioce Śn adeckich 6.

N a r z ę d z i a  ogrodnioan i paieaelar 
•kie poleca F r .  C l t la d e k  handel wy
robów żelasnyeh, metalowych Lwów By- 
nek 46.

S Ł A W U C K I E ^

B I J K D Y  J M Ę S h lE
dla podróżnych

Z w ra ca  się uwagę P. T. Publice 
nośoi i odbiorców masła, że Spółka Mla 
osar.ka w Kukisowie rod patronatem 
Wydziału krajowi go oddała swoje masło 
deserowe inanej już dobrooi na skład 
hurtow ej M ięciam i wiejskiej pani Ozu- 
perny we Lwowie róg ul. Kamiennej i 
P ań « k ij gdeie można dostaó w ta łd sj 
pone  również nabiał w najlepeiym ga
tunku.

Z powalaniem 
Zarząd 8pół<i M leosarskiej w Kukisowie 

R ządcę dóbr, d łużne la tasarządsają 
cego moim n ajątkiem obecnie posilks- 
jąoego posady sumiennie i n e se r ie  pole- 

Hr. Grocholski Lwów. biuro Plokca

Emilia Ogonowska
córka Feliny  ■ Medwcokich i  i .  p. d ra  Em iliana Ogonow

skiego, byłego profesora lwowskiego U niw ersytetu.

po eięikiej ełabośoi u s n ę ła  w Bogu w sobotę dn ia  10-go 
maroa 1906 r.

O brięd  pogrzebowy odbędiie eię we w torek dnia 18-go 
maroa 1906 r. o godiinie 3-ciej po południu s domu żałoby 
p r iy  ul. Podwale 1. 9 na cm entari Łyosakow ski, do grobowca 
fam ilijnego, na k tóry  w sm utku pogrążona m atka, siostry  
i b ra t zm arłej — krew nych, m ajow ych i pobożnych ch n e - 
śojjan aapraszają.

Lwów dnia 13 marea 1906.

.CONCORDIA* A. Karkowzki Lwów, a l .  Sobieikiego 1. iO.

5 kor. i więcej zarobku dziennego
To w a rzy s tw o  doatowyok robót poóoco- 
• z k o w y c h .  Poeiukujemy oiób płci obojga do wy- 
roha pończoch na naezej maszynie. Pojedyńoia 

i eaybka praca przez cały rok w domu. 
Wiadomości pnygotowawoze zbyteozne. Odległośś 

niema wpływu, sprzedajemy roboty.
Tov. łoioYjcl roMł pottioukoTjcL

T ł ł O S .  H W H IT T IC K  i 8 p .  
P r a g a ,  P e t r a k e  n a m e a t l  7  — 5 9 7 .

K a ro l  D o m i c z e k
L w ó w . Sykatuzka 83

8prxedaje R o w e ry  n eirównanei jak śoi 
marki .O rzeł*  I r Jana* Pnetn. w Ora-prawnem 
cu, oraz motory dwukołowe i woey mo 
torowe tej ostatniej firmy j po bardzo 
przy etą pnyoh cenach. Bpeeyalny dział 
dla naprawy, emaliowanie i niklowanie 

Rowerów.

Legitymaoye
i la re p e lz k ic fo  zzlachectw a 

uoioiwie przeprowadsa, podania ( 
godności dworsktn przygotowuje 
dokumenty ro i£ 2 st££> odszukuje o 

sobą godna zanfania.
Adres: „Sx S* N. I8 4 y 

poste rest. Kraków.

P o z n a ń s k ie

Biuro nauczycielskie
dawniej śp. M . Ginter

poleca
Naueeyoielkę ega. artyatyoz. mmykalną, 
biegłą w franc. niem. asgiel. malarstwie 
Nauoiycielki ■ p o ls tre j.  wyeoko m aiyk. 
Bony frebl. Osoby dc zarrądn. Poszukuje 

franouzek i angielek.

J A D W I G A  Ł A S K A
Posn-ń, W ienerstr. 8. p. i .  _

Dowodem pożyteczności
Słownika obcych wyrazów

(około 10 tysięcy wyrazów oboycb i ła 
oińzkich przyelów i sen ten oy i w polskiej 
mowie używanych wraz z ich dokładnem 
objaśnieniem) jest tego aiybkie wyczer
panie się i wyjśoie obeonie w gowem po- 

wydaniu. Cena kor 1-80. Do

BANK ROLNICZY we iLwowie
poleca i dostarcza ped najdogodniejizymi warunkam '

=  WSZELKIE MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z  plerw azorzędnyoh fabryk 1 tylko najnowszego oyatemu Jak:

Siewniki rzędowe
Parowniki -Reforma*

Pługi Eberbardowskie 
Siewniki do nawozów „WtStfłlil"

? M a s z y n y  ż n i w n e :  1
Kosiarki, Żniwiarki, Żniwlarko-wlązałkl. —  Młooarnia i ioKomoblla oraz motory Itd.

Młynki i tryery „Kayaera* 
Brony i grabiarki ffTorpedo“

nabycia we weeystkioh ke ągarniach i n 
nakładoy Stanisława KAblara k iię ia rn i 
we Lwowie. Wyeyłka franko za nade

słaniem kor. 2-18.

Na myszy polne
po ln eT r u c i z n y  n a  m y s z y  

Gołki to stor o wt 
O w ies ztrychninewy, obłuskany, 
Ksskot trując- tylko myszy, nie szko

dliwy, dla inny oh zwierząt.
P s z e n i c a  ztryckninowa 

wyrabia

Lwowska fabr, chemie;, i „Tlen".
Przw zamówieniu nale ij dołączył ptwwo- 

lenie władzy polityce.

Już
n a d c K łr  najnow sze wzory do 
mmlownnlik, k tó re  wy po iycsaó  

m ożna n
Alojzego t Httbnera

we Lw ow ie, R ynek 3 8

powinien 
zna do 

wad aią w 
każdym 
pokoju 

cheryob i 
dzieci je- 

dyny
prawdziwy przetwór destylacyjny zoimy 
kt^ry rozpylony w pokoju prsyneei kwa- 
zoród i baleamiozno-żywiezne materye
znakomity środek leczniozy w ohorobaeh 
oddechowych i znakomity żrooek sapo 

biegający przeć w ebórobom dzieci.
Jedynie prawdziwy je st do na 
byciaBITTNK&A wyciąg szpil
kowy z obok wydrukowanym 
m akiem  bociana i  wypalonym 

korkiem.
Cena flaszki wyoiągu szpilkowego 1 K
60 bal. 6 flaez. 8 K .( patentowanego roi. 

pylaoaa 8 K. 80 hal.

JULIUS SITTNER
k. u . k.

■ A .
i B B Bofllsfsrsat

A p o th s k s r  in  B elohon& u (S . ó.)
—-H " Żądaó należy wyraźnie B ł t tn o rn  
wyrobów z H e lo k a n iu  (N. 0.) gdyż 
istnieją liaane naśladownictwa.
We Lwoario w aptece Szymona Haya 

aptekarza o. i k. nadworn, dostawcy.

Angielka  z Londynu poazoknj* je 
sicze kilka lekcji .London* Biuro dzien
ników Sokołowskiego.

rM' f tp . JE  « t  i n o  mm.
P a s a ż  M l k o l a s c h a .

Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathó fróres w Paryżu
Oodsiennie nader aajmnjąoe przedstawienia z dzie
dziny natury, sportn, widowisk humoru i pola 
bitwy. Najnowsze zdjęcia oryginalno. Szczyt do- 

— ------; akonałośoi techniki.  .
=  Soboty i Niedziele 2 przedstawienia. =  

Początek o godz. 8 w ie czó r i o 4-teJ po południu. 
Bilety wcześniej w biurze Plohna.

NI Zamówienia 

l p r o w l n e y i  

załatwia się 

, odwrotnie.
Pą R0W4 FABRYK CZEKPLWCUKWJW i HERBWIKPW 
w t  lyłfowijŁ. -  lVsZQdz/edQ nodyGJ&. )

K r w a w e  r ę c e
POWIEŚĆ NA TL*

rzezi galicyjskiej w r. 1848.
na podstawi* wtpółczesnyoh aktów I dokumentów urzę- 

dowyoh, napisaną przez

L u d w i k a  S t a s i a k a
rozpoczyna drukować w 41-tym  zeszycie

„N ASZ K R A J“
Tygodnik ilnstrowany Ińteraoko . artystyczny, wyohodsąoy 

? L we wic pod redakcją
, BRONISŁAWA LASKOWNICKIEGC

„ N a s *  ; ‘r
wydawany w zeszytach tb ro  
szurowanyok w twardej okłaa- 
ce, objątośei seeśoiu arkuazy
druku o bogatej treści litera
ckiej popularno-naukowej i ar
tystycznej (po kilkadaieziąt ry 
cin w katdym  zeszycie) — jeet 
jedynym w kraju wydawnictwem 
tego rodzaju, odpow iadającej 
w całej pełni kulturalnym  po
trzebom naszego ipełaeiafietwa. 
Ztąd poel.odzi, że już w k ró
tkim  stosunkowo eaaaie ''

'„ N a sz  M i* a j“
zdobył lobie tak  sreroką papa* 
lemcśó i niezawodnie w nieda
lekiej jnś przyszłości zzajdaie 
aią w każdym domu polek m, 
zwłazscza wobec niezwykle przy  
atąpnyoh warunków prenumera
ty, która wynoai w oałym kraju 

(wraz z przesyłką pocztową):
roczni*  2 0  k< ron
półrocznie

kwartalnie

1 0

5
Adres Adminlst-acyi: Lwów, Zielona i. 22.

Od drobnych rzeczy
saezynajmy popierać rodzimy handel i przemysł, a wiele g ro n a  w kraju pozo
stanie i wiole rąk  znajdzie praoą Pooói bowiem macie 8sanowno Panie kupować 
krochmal zagraniozny — kiedy fabryka Leonarda Soleckiego we Lwowie w rsbia

tak znakomity '  *

krochmal brylantowy
*Z kotką I bażantem" — że przewyższa twoją dobrocią wszystkie wyroby 

, sagraniosne, jeet lepszy, tańszy i wszędzie do nabycia l

Żądajcie tylko krochmalą wyrobu krajowego!

i

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K I C H
j t l a e  B e r n a r d y ń s k i  1. 1 7 ,

■ —  -  : poloct tw ój od lat 5 0  Istnlojąoy

Skład mebli
j wszelkiego rodzaju od najtańszych aś do najwykwintniejszy^ 
z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, kompletne urząd*, 
nia pokoi, salonów, sypialń i buduarów, oraz skład 

giętych i śelasnyoh

Ceny umiarkowane.
- f i . .  «

0  łaskaw* zwiedzanie naszego magazynt ;i urządzonej u 11 
wystawy upraszamy. 3m a g a z y n  n n t  B e r n a r d a  P o lo n le c k ł^1

, obok KSIĘGARNI POLSKIEJ I
poleoa w  tanloh odycyaoh Bizeta:

m .  »  m i  J K ; m
Kompletne w yciąg i forłoplanowe z wyezosególnieniem soen i 1 

poszczególny oh aryi, str. H I, kor. 2*—40: z przedłożonym oałkoW‘*' A 
kste-a, s tr . 16C, kor. 720.

Kom pletny w yciąg fortepianowy s tekstem niemleokim oryg

.'ytrt.KTor x> uowtamiziainy WlMOlGW M a s ł o w s k i . P a p ie r  *  fa b ry k i B rac i F ia łk o w sk io b
f i  . V s ■ • * _ t -■ i -'s.

Z drukarni ¥. -


